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Kiedy po upadku Gladstona przyszedł do 

władzy gabinet tory sów, mniemano, że nasta
nie zmiana polityki angielskiej nie tyle pod 
względem wstrzymania reform wewnętrznych, 
albowiem naczelnicy partyi konserwatywnej 
szukali już dawniej porozumienia z robotnika
mi, aby znaleźć sposób traktowania najważniej
szych kwestyj socyalnych, ale że pod wzglę
dem polityki zagraniczaej nowy rząd będzie 
się starał podnieść powagę Anglii na zewnątrz, 
i wpływ jej na sprawy europejskie. Ciążyły 
bowiem na poprzednim gabinecie: przegrana 
w sprawach „Alabamy" i wysp San Juan, o- 
puszczenie Danii i Francyi, zmiana traktatu 
paryskiego pod względem neutralności morza 
Czarnego, utrata wpływu angielskiego wTur- 
cyi, a wreszcie rozpostarcie się Rosyi w Azyi 
środkowej.

Aż oto drobna okoliczność nastręczyła spo
sobność przekonania się, że gabinet torysów 
poszedł dalej jeszcze w uległości swojej dla 
mocarzy europejskich od gabinetu liberalnego. 
Na obiedzie u nowego burmistrza City lon
dyńskiego prezes gabinetu, Disraeli, miał dnia 
9 b. m. mowę, w której podniósł szczęśliwe 
położenie klas robotniczych w Anglii; „dzier
żą one bowiem prawa osobiste, jakich nawet 
szlachta innych krajów nie posiada, osoby ich 
i mieszkania są nietykalne, nie obawiają się 
ani samowolnego aresztowania, ani rewizyi 
domowej".

Słowa te poczytano zapewne w Berlinie za 
przymówkę, i domyślać się należy, że dały o 
ne powód do korespondencyi dyplomatycznej, 
albowiem dopiero 18go b. m ., a zatem w 9 
dni po mowie ministra angielskiego Times 
zamieścił następujące usprawiedliwienie się 
Disraelego:

„Gdy z pewnych stron wytłumaczono zupełnie 
błędnie wyrażania, których użył naczelnik miri- 
sterstwa w Guildhall, jesteśmy upoważnieni oświad
czyć, że wzmianka jego nie odnosiła się do spra 
wy hr. Arnima, już z tego samego powodu wystar
czającego, że aresztowanie hr. Arnima nie było do 
konanem samowolnie, ale odpowiednio do ustaw kra 
jowych".

Już John Lemoinne odpowiedział w Jour
nal des Debats na to przeproszenie Bismarka 
przez Disraelego za pośrednictwem dziennika, 
który uchodził dotąd za niezależny i o powa
gę kraju swego dbały, i słusznie odpowiedział, 
że „stan oblężenia Europy postępuje". Fakt 
ten sprostowania przekonywa, że gabinet teraź
niejszy angielski zawiódł oczekiwania, jakie 
żywiono za jego przyjściem do władzy. Wpra- 
dzie nikt nie liczył na to, aby lord Derby 
wypowiedział zaraz wojnę Prusom, mszcząc 
się krzywd Francyi, dla której Disraeli mi a- 
na obiedzie w Guildhall kilka słów sympatyi 
ale jest znaczny odstęp między stanem nie- 
przyjaźni a uległością i służbistością, która 
posuwa się nie tylko do publicznego uspra
wiedliwienia się z domniemanych przymó-

wek ale nadto, odważa się dla przypodoba- iż wydział przyjął wnioski dep. Seharachmida, je-
> . _ .  * r  , I A r - . a l r r . m r A  ndry.noił B m n - i :  Utnmnsrzsi.

pliwie uzyska kanclerz niemiecki w procesie wpłaconych w należytym czasie i cdpowiedzialno-
Arnima.

Wypadek ten rzuca silne światło na ogólne 
położenie polityczne Europy. Dotąd Anglia u- 
chodziła za jedyny kraj niepodległy, który nie 
jotrzebował ani lękać się dąsów i zmarszcze
nia brwi jowiszowych, ani ubiegać się o łaski 
akiegokolwiek mocarstwa, choćby niem były 

Rosya albo Prusy. Dziś rzeczy inaczej stoją. 
Anglia pod wpływem swojej polityki nieinter- 
wencyi nietylko pozwoliła na kilkakrotną zmia
nę karty Europy, nie tylko przekreśliła tra
ktaty, które była poręczyła, aby uczynić za- 
dosyć interesom swojego naturalnego przeci
wnika na Wschodzie, ale nadto zrzekła się 
prawa przemawiania w imie wolności we wła
snym swoim domu. „Stan oblężenia Europy 
postępuje"— o tem przekonywamy się codzien
nie, aleśmy aż do tej chwili nie przypuszczali, 
aby się posunął aż do niepodległego Albionu. 
Oświadczenie Timesa jest tego widocznym do
wodem. Przyjaźń Anglii z Rosyą udowodnio
na związkiem małżeńskim ks. Edynburskiego 
Iraże jej przymrużyć oczy na postępy Rosyi 
na Wschodzie i w Azyi; przyjaźń jej z Prusa
mi każe jej zniżyć się aż do przeproszenia 
Bismarka za mniemaną aluzyę. Taki stosunek 
wobec tych państw nie jest już dowodem przy
jaźni, ale przyznaniem się do uległości i nie 
mocy.

KGRESPONDKNCYA „CZASU".
W ie d e ń  21 listopada.

(J. H .) Zagajając dzisiejsze posiedzenie Rady 
państwa prezes Izby Dr R e c h b a u e r  oznajmia, 
iż złożył z powodu imienin NPani przez prezydyum 
ministerstwa życzenia Izby, które NPani przyjąć 
raczyła. Zarazem wspomina o utracie, jakiej wczo
raj doznała familia cesarska przez śmierć arcyksię- 
cia Karola F e r d y n a n d a .  Nip wątpię, że Izba ja
ko przedstawicielka ludów adstryackich z powodu 
smutnego wypadku da wyraz bolesnemu współczu
ciu. I dlatego proszę o polecenie, abym uczucia te 
wyraził NPanu jako głowie familii cesarskiej.

Izba, która stojąc wysłuchała tej wiadomości daje 
znak przyzwolenia. Poczem Minister finansów wnosi 
projekt do ustawy dotyczącej uwolnienia cd stera 
pla i opłat. Przy rozprawach o extabulacyę mniej 
szych pozycyj tabularnych, dalej projekt do ustawy 
dotyczącej odmiany postanowień ustawy z d. 13go 
grudnia 1862, 29 lutego 1864 r. co do należytości 
stemplowych i bezpośrednich a mianowicie wekslów 
i innych kupieckich dokumentów; nareszcie dwa żą
dania kredytów dodatkowych, a to w sumie 528,100 
w etacie ministerstwa oświaty i w sumie 10,000 złr. 
w etacie ministerstwa spraw wewnętrznych, tytn’
„budowa dróg."

Po przeczytaniu petycyj nadesłanych Izba prze 
chodzi do porządku dziennego tj. do rozprawy szcze
gółowej nad ustawą akcyjną.

Referent Dr T o m a s z c z u k  omawiając wnioski 
i zarzuty poczynione przez dep. S c h s r s c h m i d a  
i Gom p e r  za do artykułów 220—222 oznajmia

ści opieszałych akcyonaryuszów.
Dep. G o m p e r z ;  polemizując przeciw wywodom 

referenta uzasadnia powtórnie swój wniosek odmie
niający do Art. 222 (odpowiedzialność podpisują
cego.) przy czem dowodzi, że stylizacją wydziału 
zamierzony cel, tj. odpowiedzialność podpisującego, 
również nie będzie mógł być osiągnięty. Mówca u- 
trzymuje zatem swój wniosek.

Sprawozdawca Dr T o m a s z c z u k  odpiera zarzu
ty mówcy poprzedniego, poczem następuje głoso
wanie, w którem przyjęto Artykuł 220 z przyjętym 
jrzez wydział wnioskiem dep. Scharschmida, ar 
tykuły zaś 221 i 222 w brzmieniu sprawozdania 
wydziału.

Do Art. 223 zabiera głcs dep. Dr M o n g e r ,  
który twierdzi, iż trzeci ustęp tego postanowienia 
pod względem teoryi nie ma podstawy, a co do 
taktycznego zaatóaowania wcale nie jest użyte
cznym; wnosi wię odesłania Artykułu do wydziału 
celem powtórnej obrady. Wniosek zostaje poparty, 
ale po przemówieniu sprawozdawcy upada, albo
wiem Izba przyjmuje Art. 223 w brzmieniu wydzia 
łu. Następnie sprawozdawca referuje co do Artyk 
190 a—d, pozostałym w zawieszeniu, a stanowiącym 
o komplecie zgromadzeń walnych. Wydzisł przyjął 
tutaj ważną o tyle zmianę zassdoiczą, że wbre w 
jierwotaemu zapatrywaniu się dopuszcza wykony
wania nrawa głosowania przez pełnomocnika, nawet 
w rasie, gdy tesże nie jest ekcyons-rynezem. Is ta  
artykuły te przyjmuje bez znacznych zmian. Tylko 
przy Art. 224 b obecnie 2 2 4 / życzy sobia dep. Wal -  
t e r s k i r c h e n ,  ażeby prawo akcyonaryusz* do skar
gi nie tylko, jak to zamierza wydział, było uza 
sadnione przez naruszenie formalne jego prawe 
ale ażeby postanowienie to było więcej ogólnem 
Wniosek jednak został w mniejszości.

Żywa dyskusya wsczęła się nad Art. 224 c obe 
cnie 224 g. Art. ten ma zsrówno jak Art. 191 nor
mujący obronę mniejszości, zasadnicze znaczenie 
Artykuł bowiem ten normuje prawo akcyonaryona- 
ryuszów do przeglądania ksiąg handlowych Towa
rzystwa, i stanowi, że akcyonaryusze reprezentu
jący d z i e s i ą t ą  część kapitału akcyjnego żądać 
mogą pozwolenia dla jednego z pośród siebie do 
przejrzenia ksiąg, jeżeli wykażą sądowi handlowe
mu, iż prawdopodobnie w adminiatracyi znachodztt 
się nieporządki.

Dep. Dr B e e r  stawia wniosek, którym zamie 
rza wglądanie to w księgi utrudnić. Według jego 
zdania akcyonaryusze reprezentujący szóstą częśc 
kapitału zakładowego mogą dostać pozwolenie do 
przejrzenia w razie gdy nieporządki w administra 
cyi są u d o w o d n i o n e .

Dep. W i c k h o f  wskazuje na niebezpieczeństwo 
dla spółek akcyjnych, jakie ten artykuł w sobie 
zawiera. Już przez to samo, że Sąd dochodzić bę 
dzie nieporządków w adminiatracyi, kredyt z&kła 
du ucierpi. Będzie to dogodnym środkiem dla nie 
przyjaciół zakładu, aby go w t0n sposób podkopać 
w kredycie i zniszczyć. Mówca życzy sobie edesła 
nia wniosku do wrdziału- ('Oklaski).

Dep. K r o n a w e t t e r  mniema, że artykuł ten jesz 
czenie jest dość ostrym i żyozy sobie aby już dwu 
dziesta część akcyonaryuszów reprezentujących ka 
pitsł zakładowy miała prawo wglądania w księgi 

Dep. N e u w i r t h  jest za wglądaniem w księgi 
jednakowoż sądzi, iż trzeba oznaczyć karę 500 do 
5000 złr. na* przypadek gdyby się okazało, iż 
przeglądanie to jest umyśRą szykaną, aby tym spo 
sobem przeszkodzić nadużyciom.

Minister sprawiedliwości Dr G l a s e r  w dłuższej 
przemowie oświadcza się za brzmieniem wydziału, 
wskazując na związek att. tego z artykułem 237

dozwalającym tym samym akcyonaryuszom, dzie
siątą część kapitału zakładowego reprezentującym, 
zwołania nadzwyczajnego zgromadzenia walnego, 
co jeszcze szkedliwszem mogłoby być, aniżeli sa 
mo przejrzenie ksiąg.

Poprawki wszelkie mówca odpiera.
Iiba przyjmuje artykuł w mowie będący w brzmię 

niu wydziału odrzucając wszelkie poprawki. Z po
wodu późnej godziny rozprawa nad ustawą akcyj
ną zostaje przerwaną.

„Dep. R y d z o w s k i  i towarzysze następujący 
stawisją wniosek: „1. Wzywa się Rząd, aby wpływ 
ustawy z 14 czerwca 1868 dotyczącej zniesienia 
jrawnych ograniczeń co do umownej stopy procen- 
iowej od pożyczek na stan gospodarski i moralny 
udności ścisłemu podciągnął badaniu; 2. aby re 

zultat tego badania Wysokiej Izbie oznajmił i środ- 
ti, które się potrzabnemi okażą przedłożył do kon 
stytucyjnfgo ioh załatwienia."

D9p. W i l d a u e r  i towarzysze również ważry 
czynią wniosek mianowicie o uchwalenie uBt&wy o 
nadzorze szkolnym dla tych krajów, w których re
prezentacje krajowe ustawy takiej jeszcze nie u- 
chwaliły (o ile mi wiadomo tylko w Tyrolu). We
dług tego projektu cesarz mianuje człoiików Rady 
szkolnej krajowej, a minister oświaty członków rad 
szkolnych okręgowych.

Wnioskodawca uważa wniosek swój jsko uzu
pełnienie ustawy państwowej o szkołach ludowych. 
Nie wątpię, że zsraz przy pierwszem czytaniu c- 
dezwą się głosy za odrzuceniem wnioBku z powo 
du nie kompftencyi Rady państwa, gdyż ustawo 
dawstwo co do nadzoru szkolnego należy do ze- 
rresu reprezentecyj sejmowych.

Następne posiedzenie wa wtorek 24 b. m.

Wiedeń 22 listopada.

Dziś odbyła się narada ministrów, na której o- 
stateczoie ułożono odpowiedź, jakiej na jednem z 
najbliższych posiedzeń, prawdopodobnie już we 
wtorek, udzieli p. Banhans na interpelacje w spra
wach kolejowych. Iaterpelacye te dotyczą, jak wia 
domo, po części koncesyj już uchwalonych, poozę- 
śoi budowy nowych kolei żelaznych. Chwila to bę
dzie bardzo ciekawa, gdy p. Banhans wypowie swo
je i rządu zapatrywania na polu ustawodawstwa 
kolejowego, ciekawa dla tego, albowiem pokaże się 
najlepiej przy tój sposobności, czy polityka handlo
wa tego ministra znajduje opozyćyę w Izbie, tj. 
czy Izba rozpocznie dyskusję nad odpowiedzią p 
Banhansa i czy podda ją ustrój krytyce i ścisłemu 
rozbiorowi? Dotąd bowiem cała opozycya parla
mentarna przeciw pp. Bsnhansowi i Pretisowi u- 
krywała się w kurytarzach. W Izbie nie podniósł 
się żaden głos nieprzyjazny, w kurytarzu zaś peł 
no było opozycji; tu ganią, tam potakują wszyst
kiemu. Zdawałoby się, iż prasa niezawisła przygo 
towuje „atmosferę gospodarską," albowiem Nowa 
Preste, Fremderiblatl i Morgenpott dziś jednozgo- 
doie zachęcają gabinet i Izbę, aby dały spokój na 
teraz kwestyom politycznym i wyznaniowym i jęły 
się z całą siłą spraw gospodarskich. „Chleba po
wszedniego dajcie nam!" woła Nowa Presse. Na 
polu wyznaniowem, utrzymuje ten sam dziennik, 
gabinet liczyć się musi z rozmaitemi wzgiędami 
ale natomiast na polu gospodarskiem każdy gabi 
net najzupełniejszą posiada swobodę działania. Ł& 
twiej wszelako ministerstwu było spełnić życzenia 
stronnictwa u steru będącego na polu wyznsnio- 
wem i polityczcem, gdyż stronnictwo wystąpiło z 
określonym programem, ale pod względem polityki 
finansowej stronnictwo odznacza się niezdatnością 
i niepłodnością rzadką. Nie tak materyalnie zapa 
truje się Deutsche Ztg  na sprawy bieżące. Ona do
wodzi, że gabinet obecoy ma skrępowaną z góry 
swobodę działania w sprawach wyznaniowych, że

zatem powinno być zadaniem Izby na polu usta
wodawstwa małżeńskiego zmusić rząd albo do po
stawienia kwestyi gabinetowej, albo też do roz
wiązania Izby.

Dwa wnioski uczynione na wczorajszem posie
dzeniu Izby niższej, zasługują na uwagę , jeden 
Dra Wildauera, posła tyrolskiego z stronnictwa li
beralnego, drugi posła krakowskiego D a Rydze
wskiego. Ostatni wniosek, podpisany przez wszy
stkich deputowanych galicyjskich tak polskich jak 
ruskich, ma na celu rewizję ustawy znoszącej da
wniejsze przepisy przeciw lichwie. Wniosek ten od
znacza się bardzo szczęśliwą redakcją, albowiem 
nie przecenia w niczem wyników rewizyi i zbada
nia wpływu, jaki wywarła cwa ustawa. Mylą się 
dzienniki tutejsze, jeźli przypuszczają, że wniosek 
ten ukazał się w skutek procesu wiedeńskiego prze
ciw słynnej rodzinie lichwiarzy Wilkecfeldów. Ga
licja pcsiada deść podobnych oryginalnych egzem
plarzy. Czy powrót do kar za lichwę jest jedynie 
potrzebaem i skutecznem lekarstwem w tej mie
rze? to inne pytanie. Drugi wniosek p. Wildauera 
zamierza kres położyć wiecznemu rrowizcryum na 
polu ustawodawstwa szkolnego w Tyrolu. Sejm ta
meczny z większością konserwatywną wzbrania się 
przyjąć państwową ustawę szkolną, jako podstawę 
ustawodawstwa krajowego, a Wniosek p. Wildaue
ra furtką tajną ebee i \-prowadź ć pomknioną usta
wę srkoloą w Tyrolu, Naszem udaniem, Rada puń- 
stwa przekroczyłaby tu kompetencję swoją.

Boj&źliwe pólurzi4dowe umysły przecież p-zelękły 
się z powodu gromów Nordd. allg. Ztg j r  .eeiw 
prssi9 tutejszej i pospieszyły zawiadomić berlińefeą 
National Ztg, iż koła rządowe w Wiedniu bynaj
mniej niepodzielają zapatrywań dzienników tutej
szych w sprawie hr. Armma i że br. Andrassy stoi 
po stronie ks. Bismarka. W Berlinie zdziwieni bę
dą tą usłużnością.

Prezydent miasta waszego Dr Zyblikiewicz za
bawiwszy tu parę dni, dziś wyjechał napowrót do 
Krakowa rannym pociągiem pospiesznym.

P a r y ż  18 listopada.

Zanim się zbierze na nowo Zgromadzenie naro
dowe, szykują się stronnictwa a wybitniejsi ich 
członkowie Bilą się utworzyć jaką taką większość, 
któraby chciała i mogła utrzymać rząd przed 
rokiem zaprowadzony, chociaż ochrzczony septena- 
tem, dotąd jednak chwiejny, bo pozbawiony trwa
łej podstawy. Gdy wszakże legitymistowska prawi
ca od swoich zasad prawdopodobnie nie odstąpi a 
z drugiej strony prawe oentrum z niemałym wstięę- 
tem przychyliłoby się do wniosku Kazimierza 
Perier, który jest maximum ustępstw lewego cen
trum, trudno uwierzyć, ażeby zabiegi polityków 
szkoły księcia Deoszes pomyślnym skutkiem mogły 
być uwieńczone. Dyskusya nad ustawami konstytu
cyjnymi będzie znowu emutaym objawem zaż&rtój 
niezgody, jaka panuje między stronnictwami i bez
silności Zgromadzenia. Niebezpieczeństwo jakie kon
serwatywni mężowie stanu nie bez słusznych przy
czyn upatrują w rozwiązaniu Izby i w nowych wy
borach, z których przy dzisiejszym fatalnym prą
dzie tak zwatej opinii publicznej wyjść może, po
dług wyrażenia p. Łstour du Moulin w śni żo o- 
głoszonej broszurze L a  France et le Septennat, re
wolucyjna koaneneya zapewne zmusi jeszcze więk
szość do wynalezienia nowego kompromisu, ale ja
kiejkolwiek on będzie natury, łatwo przewidzieć, 
że się nie przyczyni do zaspokojenia umysłów, ani 
do rozjaśnienia tak zaciemnionej widowi.i polity
cznej. Z wielką przeto obawą, a w każdym razie 
bez łudzenia się nadzieją czekają bliskiego otwar
cia uowćj sesyi.

Stronnictwo bonapartystowskie, do którego się 
liczy wyżej wspomniany p. L&tour du Moulin, roz-

Część Utflraobo-artystyczna.

Z KRAKOWA.

Kiedy ustanowiono i zorganizowano woltę mia
sto Kraków, czyli jak niektórym się podob&łę 
„Rzeozpospolitę krakowską" żartowano eobie z t"j 
Rzeczpospolitej wielkiej jak dłoń, i zostającej pod 
opieką trzech monarchów. Byli jednak ludzie za 
patrujący się ns tę nową kreacyę z innej strony— 
i gdy jedni dowcipowsli j j kosztem, drudzy chcieli 
w Krakowie widzieć Rzeczpospolitą naukową; wszak
że miała cna Uniwersytet z piętnastego wieku, sławne, 
Alma mater, bibliotekę, równio starożytną; mnó
stwo historycznych pamiątek; samorząd, swobodę, 
taniość życia — zgoła wszystko, czego tylko pra
gnąć można do uprawy i szerokiego rozwoju skar
bów nauki.

I zaiste, pragnienie było trafne, bo odpowiadało 
okolioznościom i warunkom. Zdaje się jednak, że 
chociaż ten i ów pojmował tak zadanie owej mi
kroskopijnej Republiki — to Krakowianie byli cał
kiem innego przekonania. Ruch naukowy niepod- 
niósł się tam ani na cal od poziomu na jakim 
Kraków zastała nowa organizacya; można rawet 
powiedzieć, iż niżej piśmiennictwo i nauka stały 
tam, niż w Warszawie, Wilnie, Krzemieńcu, nawet 
w Poznaniu i Lwowie. Wegetowano w ciepłym słoń
cu swobód, i na miękkiej pościeli łatwego życie, 
a dla koukokcyi bawiono się w sejmiki, intrygi, za
wiści między sobą, a umizgi do rezydentów. Prze
sady w tem nie ma — bo jeżeli historya zapyta1: 
pokażcież ślady waszych robót? to nawet i bruki 
będą milczy ć — bo i o nich uicpomyślano.

Kraków minął się ze swojem przeznaczeniem; 
Republikę, wziął na seryo ze Btroay politycznej, i 
w tej śmiesznej roli skończył &ż na swoim dykta
torze, który z piątra Szaraj kamienicy wypowie
dział wojnę trzem sąsiadom , ua szczęście czy nie
szczęście tak bliskim, że deść było wyjść z& ro
gatki, aby się z nimi spotkać.

Trzeba było przejść dużo jeszcze ciężkich prób, 
rozczarowań, zmian, organizacyj i reorganizacyi. 
żeby wejść na właściwą drogę. Dziś Kraków coraz 
więcej przybiera charakter naukowego miaBta; in 
8tytucye jego dawne znacznie się podniosły, nowe 
orzybyły; można nawet powiedzieć, że wielu tra
fnym pomysłom umie dawać początek, i w czyn 
je zamieniać, słowem zaczyna żyć; o czem świad
czy upiększanie się jego, budowanie nowych domów, 
i gmachów publicznych, napływ ludności szukają
cej tu nauki dla swych dzieci. Szczególniej skarby 
naukowe, biblioteki, muzea, galerye obrazów, ar
chiwa coraz więcej nabywają znaczenia przez upo
rządkowanie, wzrost ich i łatwość korzystania z ta 
kowych.

Do tych bogactw jakie Kraków już Dosiada przy
być ma jedna z najcenniejszych bibliotek znajdu
jących się w naszym kraju. Mówię tu o bibliotece 
i zbiorach ks. Czartoryskich, któremi niegdyś sły
nęły Puławy. Ks. August wojewoda Ruski założył 
tam swoją siedzibę, a jako mąż światły i wielkiego 
charakteru, trzymający w swym ręku ster Rzecz
pospolitej, niezapominał rezydencyę swoje wzboga
cać księgami i dawać zachętę uczonym. To co po
wiedział Trembecki o jego bracie kanclerzu W. 
ks. Litewskiego, da się i do niego przymierzyć:

Tyś uzdraw iał swój naród, są  którzy go tru li,
Tyś gorliwie napraw iał, ci gorliw ie psuli.

Syn jego Adam, jenerał ziem podolskich, żyjący 
w czasach dla nauk pomyślniejszych, sam je upra
wiał, i jako miłośnik zabytków świetniejszej prze 
szłości gromadził nietylko księgi i pamiątki, lecz 
jeszcze Puławy zrobił ogniskiem umysłowych prac 
i dążności. Następca jego ks. Adam trzymał się 
tej tradycyi. Zbiory puławskie ciągle pomnażane, 
urosły imponującą liczbą ksiąg, rękopismów i wszel
kiego rodzaju zabytków przeszłości, starannie wy
szukiwanych przez księżnę jenerałową. Wypadki 
roku 1831 przerzuciły ten skarb częścią do Sie
niawy w Galicyi, część książę sprowadził do Pa
ryża, część zostawiona była na pastwę rabującego 
kozactwa. Dziś, to co ocalało, co przybyło do zbio
rów ciągle zasilanych, przez lat z górą czterdzie

ści ma się znaleść w Krakowie. Magistrat wszedł 
w ugodę z ks. Wład. Czartoryskim i ustąpił mu 
na pomieszczenie zbiorów i biblioteki, starożytne 
mury przy bramie florysnskicj, które odrestauro
wane na ten cel, staną się prawdziwą ozdobą mia- 
at«. Jest to tak ogromny nabytek, żo gdyby Kra
ków więcej nic niemieł u siebie, to skarb niegdyś 
Puławski — zrobiłby go głośnym w kraju i za 
granicą.

Kolosalna fortuna książęcego domu rozmiłowa
nego w naukach, nie coBła się przed żadną oso
bliwością i rzadkością, byle ta miała związek z na
szą historyą, literaturą lub sztuką. Tym sposobem 
mnożył się skarb biblioteczny, mnożyły kosztowne 
pamiątki Sybilli i domku gotyckiego. Co więcei, 
najsławniejsze zbiory zakupywano ryczałtem. W 
taki sposób książę Adam zakupił sławną bibliote
kę po Tadeuszu Czackim, która niegórowała^ li
czbą woluminów, lecz największemi rzadkościami 
druków i rękopisów umiejętnie zebranemi. Samych 
dzieł tyczących się Polski, wraz z broszurami li
czono w niej do 20 tysięcy numerów. Wiadomo 
jak zapalonem zbieraczem i znawcą był Czacki; 
sam też wszędzie docierał, gdzie dosłyszał o ja 
kich archiwach i księgach; opatrzony od króla li
stami polecającemi zwiedził po kolei biblioteki wo
jewództwa Krakowskiego, Sandomierskiego, Lubel
skiego; przebiegł całą Wielkopolską, Gdańsk, Kró
lewiec, Wołyń, Podole, Kijów, Galicyę i Litwę, 
i gdzie co rzadkiego znalazł starał się nabyć, lub 
pożyczyć, jak mówi Lelewel, na wieczne nieodda
nie. Król ze swojej strony darował mu dwieście 
kilkadziesiąt tek Naruszewicza mieszczących najcen
niejsze dokumenta do naszej historyi; Działyński 
(ojciec hr. Tytusa) całe archiwum po kanclerzu 
Szembeku. Zgoła rękopisemne bogactwa zebrały 
się tam na wielką skalę; samych aktów, korespon- 
dencyj, notat w oryginałach lub kopiach przeszło 
900 woluminów; po samym Łojku znajduje się 69 
foliałów; a do dziejów Stanisława Augusta 375 
tomów. Wielkiej wagi rą tam rękopisy źródłowe 
do historyi prawa polskiego; między innami ręko
pis ststutów polskich i synodalnych Strzępinskiego 
z r. 1459. Historycznych kodesów przeszło sto, w

tych 13 Długosza, siedm Wincentego syna Kad
łubka, kodex Gallusa; dawny psałterz po polsku; 
ruski przekład żywota Alexandra W. Gorionidesit 
i mnóstwo innych rzadkości, które czekają, aby c 
nich bliżBzą podano wiadomość. Takie to bogactwa 
wpłynęły z biblioteką po Czackim do księgozbiorów 
puławskich, już przez się zamożnych w rzadkie, 
kosztowne księgi i archiwa; to ostatnie tylko wzią
wszy, liczyły one przeszło dwa tysiące woluminów 
przed czterdziestu kilku laty — dziś pomnożone 
szczególniej wypisami z archiwów ministeestwa 
spraw zagranicznych w Paryżu, Londynie, i tem 
co się zebrać dało za granicą, tworzą najobfitszy 
materyał, jakiego dla naukowych badań nigdy u 
nas nie było, wyjąwszy może jedną biblotekę Za
łuskich, z której w swoim czasie nie wiele umiano 
korzystać. Mając takie źródła otwarte przed sobą, 
spodziewamy się, że historyczno prace niepoprzesta 
ną na suchych przedrukach, ale poznawszy Bię le
piej z życiem i instytucjami narodu, przybiorą 
charakter histeryi, a nie surowych materyałów, 
które tylko wtenczas coś znaczą, jeżeli wejdą w ja
kąś organiczną całość.

Owoż, kiedy Kraków zdąża ku wysokim celom 
nauki, mającym nam wywalczyć uczciwe miejsce w 
rodzinie narodów zkąd nas wyrugowała polityczna 
przewrotność — przykro jest dowiedzieć się, że 
w niedalekich od nas stronach, bo za Sanem, dziać 
się mają rzeczy, noszące charakter w cale mecy- 
wilizacyjny. Prawdziwie wierzyć się mechce tym 
„poreyom", o których wymowny i mdygna-
cyi czytamy artykuł w Przeglądzie Polskim. >V ywo- 
łał on, jak słychać, ogromne oburzenie się w gronie 
właścicieli ziemskich i dzierżawców, oburzenie się 
podobne do tego, jakie okazywali koloniści połu
dniowych stanów Ameryki, gdy ukazała się na świat 
książka pani Beecher Stowe: Chata wuja Tomasza. 
Nieoburzali się tylko jedni murzyni, o których naj
więcej chodziło — z prostej przyczyny, że nieu- 
mieli czytać; chociaż więc nieprotastowcli murzyni, 
protestowała ta solidarność opinii, która się nazy
wa uczuciem ludzkości, a która nie znosi, jeżeli 
człowiek uciska człowieka, albo go niemiłosiernie 
wyzyskuje Wprawdzie podobne nadużycia, motna-

by poufnie usuwać perswnzyą, moralnym nacis
kiem patryarchal icj powsgi — i to byłoby najle
piej — ale na to potrzeba, aby w kole rycerskim, 
czy szlacbeckiem, czy właścicieli większych posiadło
ści, panowała pewna solidarność — a tej, jak na 
nieszczęście niema i to w najważniejszych spra
wach, w których wszyscy powinni stać jak jeden 
człowiek.

Zwykle tak bywa, że ten ciągnie do łasa, a ten 
do sasa, ten się nadyma swoim herbem, i koliga
c j ą , ów bawi się w demagoga, inry zakopał się 
jak borsuk w jamie, ów wietrzy tylko zkąd wiatr 
wieje, i służy dziennej opinii, inny woli forytowaó 
lada przybłędę, który mu bakę świeci, lub z ży
dem iść ręka w rękę, niż pomódz bratu szlachci
cowi w upadku. Do kogóż tu się odezwać, kiedy 
nikt ciedba o drugiego i radby go w łyżce wedy 
utopił? W takiem tedy rozbiciu szlacheckiego ży
wiołu nie miał p. Tarnowski innej drogi jak prze
mówić do opinii publicznej pismem, co o wiele by
ło oględniejszem, niż żeby kto z trybuny sejmowej 
piorunując przeciw lichwie musiał był ziczepić o 
lichwę robocizny. Wszakże jeżeli w czem zachodzi 
wątpliwość w tej niemiłej sprawie domowej, to chy
ba w tem jednem, że autor „Porcyi" celuje jak w 
dym do stanu rycerskiego, do szlachty, i to z ta
ką pewnością, jakby przepatrzył heraldyczni do
kument®, sygnety, i znał historyczne zasługi ka
żdego z tych, co chłopom wydzielają te niestrawne 
„Porcye". Przypuszczamy, że użył tylko tej retory
cznej figury, aby tem lepiej mógł dosadzić przy
pomnieniem obowiązków prawego Bzlachcica, tem 
więcej, źe nie każde ck i i wi c z  nosi za sebą tę 
kwalifikację. Bardzo być może, i najpewniej tak 
jest, ie owi lichwiarze robocizny, podszywają się 
tylko pod szlachectwo, albo też że na śmierć wy
rzekli się szlacheckiej tradycjń, która, co bądź na 
nią gadano i pisano, umiała w poddanym widzieć 
człowieka. Niepotrzebnie też wspomniał autor Hu- 
mańszczyzuę i inne podobne excesa ludowego za
ślepienia, których źródłem nie był ucisk, iecz po
lityczna rachuba; a gmin tylko sfanatyzowauem 
narzędziem.

Dziwnem jednak jest tc oburzanie się wł&ścici
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złr., zebrano 25,615,062 złr. W rubryce „Lnsy 
skarbowe" preliminowano 14,411,078 złr., zebrano 
6,913,177 złr. W rubryce „Górnictwo i mennice“ 
preliminowano 14,319,985 z łr . zebrano 9,228,784 
złr. W rubryce „koleje państwowe i państwowe fa
bryki maszyn i wagonów" preliminowano 3,329,103, 
zebrano 1,198,723 złr. Ogółem preliminowano z w y- 
c z a j n e  d o c h o d y  w wysokości 203,468,925 złr., 
a faktycznie wpłynęło tylko 175,010,579 złr. Ja
szcze większa różnica zachodzi w dochodach nad
zwyczajnych. Tak np. preliminowano w rtibryce; 
„Sprzedaż pewnej części ruchomego majątku pań
stwowego:" preliminowano 2,800,000 złr., a zabra
no tylko 302973 złr. W rubryce „Sprzedaż dóbr 
państwowych" preliminowano: 1,266,965 złr. a uzy
skano z tej sprzedaży tylko 330,300 złr. W rubry
ce: „Zaliczki państwowe", preliminowano 3000000 
zebrano 804,138 zł. W rubryce „Odsetki od zali
czek na fnndusz indemnizscyjny" prelminowano: 
1,198,473 złr. zebrano 482.156 złr. w. 8.

Niem cy.
Sobotnie posiedzenie parlamentu niemieckiego 

było zajęte wnioskami i interpelacyami tyczącemi 
się postępowania rządu względem Alzaczyków, któ
rzy przyjęli krajowość francuską i Względem księ
ży pilskich a wreszcie względem uwięzionych de 
outowanych socjalistów. Naprzód deputowany X. 
W i n t e r e r ,  proboszcz z Mulhouse, uzasadniał in- 
terpelacyę swoją co do postępowania z Alzaczyka- 
mi, którzy przyjęli krajowość francuską i dwa przy
kłady przytoczył, gdzie tacy poddani francuscy przy
bywszy do Alzacyi dla odwiedzenia krewnych, zo
stali ujęci, a jeden z nich, który uchodził, zastrze
lony przez żandarma. Inne wypadki prześladowa
nia z tej samej przyczyny także przytoczył. Ko
misarz rządowy H i r s c h ,  dyrektor spraw alzackich 
w ministerium, zaprzeczał parlamentowi prawa zaj - 
mowania się tą rzeczą, mógłby się o mą bowiem 
tylko rząd francuski upomnieć. W i n d h o r s t  od
parł, że parlamentowi służy prawo wiedsieć, jak 
się w Niemczech obchodzą z poddanymi francuski
mi, albowiem idzie tu o honcr i powagę narodu 
niemieckiego. Winterer rzekł był, że kwestye tego 
rodzaju nie mcgą być rozstrzygane postronkiem 
albo rewolwerem żandarma, bo od tego są sądy. 
Ponieważ 50.000 takich Alzaczyków opuściło kraj, 
którzy mają rodzinę i zostają z nią w stosunkach, 
przeto idzie tu o bezpieczeństwo i pokój 50.000 
rodzin.

Następnie przyjął parlament wniosek, aby wstrzy
mać proces przeciw deputowanym Reimerowi i Ha- 
senclererowi na czas obrad parlamentu, a nad 
wnioskiem o wypuszczenie tymczasowe z więzie
nia deputowanych Bebela i Hasendevera wszczęła się 
żywa dyskusya. Uwięzieni deputowani należą do 
partyi socyalistycznej. L i e b k n e c h t  z tej samej 
partyi szeroko motywuje żądania uwolnienia i przy
tacza różne szczegóły co do postępowania z wię
źniami politycznymi. Zabić można, rzekł, przeci
wnika politycznego, zamknąć go, z zasady własnej 
obrony, ale znieważać go jest podłością, a takiej 
się dopuszczono względem Mosta w Saksonii. Mów
ca jednak podniósł zasługi Komuny paryskiej i re
wolucji.

To dało powód W i n d h o r s t o w i  do zabrania 
głosu. Wykazał on naprzód, że konstytucja mówi 
o zawieszeniu procesu deputowanego w czasie se
sji, ale nie o uwolnieniu skazanego. Należy ją 
przeto uzupełnić pod tym względem, jak również 
zmienić kodeks karny, aby nie wolno było prze
śladować więźnia Bamowolme. Ale mówiąc o wię
zieniach, mówca nadmienił, że w ostatnich czasach 
tak szeroko rozpostarła się kryminalna juryzdyk- 
cya, że niebawem każdy człowiek chcący używać 
poważania, będzie musiał przebyć więzienie. Prze
chodzi on różne wypadki więżenia w Prusach lu
dzi niewinnych, a teraz przyszła kolej ra duchc 
wnycb, a wreszcie na ambasadorów. „Jeżeli sze
regi więźniów tak się powiększyły, natenczas nie 
można się dziwić, że wyrażenia ministra Disraelego 
musiały przejąć każde serce niemieckie (głos: Dis
raeli zaparł się). Lubo Disraeli spowodowany był 
wytłómaczyć się w Timesie, tak, iż można przypu
ścić, że myślał nie o nas, lecz o Japonii, jednak 
znajduję w jego odmalowaniu uderzające podobień
stwo z naszemi stosunkami. Przyznać muszę, że 
nie mogę zataić, iż Disraeli nie wiedząc, jakie są

nzsze stosunki, odmalował je z nadzwyczajną 
wierność ą. Jeżeli więc przybywać będzie ciągle 
więźniów, to może nadcjsc chwila, że znaczna 
część parlamentu dostanie się do kozy,  ̂ a wątpię, 
czy narodowo-liberalni są zupełnie bezpieczni."

B is  mark  krótko przemówił, odpowiadając Wind- 
horstowi. Twierdził on. że nie rząd przyczyną jest 
wielkiej liczby więźniów, lecz że wielka liczba 
przestępstw bywa popełniałą, a powodem tego jest 
kierunek edukacyjny w ciągu ostatnich 25 lat, pod 
wpływem jega bowiem nauczono się me słuchać 
ustaw, _ , . . ,

L a s k e r  oświadczył się p r z e c i w  wnioskowi Lieb- 
knechts, nie chcąc, aby Izba mieszała się w spra
wy sądowe.

R e i c h e n s p e r g e r  z Crefeld oświadczs, iż me 
będzie jak Wicdhorat obwiniał rządu, ale prawo
dawstwo i politykę, mianowicie w sprawach ko
ścielnych. Prawda, że więziema są przepełnione 
za czyny ustawom przeciwne, ale jeżeli ustawy za
dają gwałt sumieniowi, nie można się dziwie, t® 
są naruszane. Złe są ustawy i szkodliwe, jeżeli 
wprowadzają człowieka w zatarg ze sumieniem, 
religią, obyczajem. Jeżeli rząd usuwa biskupów, 
których nie stanowił, jeżeli stawia im żądania 
przeciwne przysiędze uznawanej przez państwo, kto 
temu winien? Za biskupami idą kapłani, idą pa- 
r fic. Prawda, że Bzkoły wiele złego robią, bo 
przestały wychowywać młodzież religijnie, że rząd 
mianuje nauczycielami ludzi, którym rodzice nie 
ufają. Jeżeli szkoły dziczeją, a więzienie przynosi 
zaszczyt, wtedy otwieracie drogę Komunie. Mowa 
ta była pełną siły i energii; treść tylko jej tn po
dajemy. Następnie mówca nadmienił o zabranianiu 
biskupowi czytania mszy w więzieniu.

Na to odpowiedział B is  mark w kilku słowach, 
a, naprzód, że mówcy niedosłyszał. Co zaś mówca 
poprzednio rzekł o sumieniu, przyznając sumienio
wi każdego człowieka prawo odmawiania posłu
szeństwa ustawom, to socjaliści na tem samem 
stoją polu.

Odparł te sława Reichensperger przykładami 
r, rewolucyi fraancuskiej, a mianowicie prttrea 
assermentes, przykładami z armii, że zdarzają się 
wypadki, iż żołnierz nie usłucha rozkazu. „Strzeż
cie się, panowie — zawołał — tej zasady, którą 
p. kanclerz tu obwieścił, bezwzględnej wszechmo- 
cności państwa! Jest ona bizantynizmem, a jeżeli 
ją przyjmiecie, zgotujecie państwu przyszłość Bi
zancjum.

Wniosek o wypuszczenie uwięzionych socjalistów 
został odrzucony, a Izba przeszła do wniosku T a- 
o z a n o w s k i ę g o  o wstrzymanie procesu deputo
wanego X. Z i ę t k i e w i c z a .  Taczanowski motywuje 
jwój wniosek również sprzecznością między usta
wami majowemi a przysięgą kapłańską, która nie 
pozwala uznawać urzędnika publicznego zawiadowcą 
biskupstwa.

Obszerną w tym przedmiocie miał mowę książę 
R a d z i w i ł ł ,  deputowany z Bytomia, w ciąga 
której odczytał i rozbierał rozporządzenie Massan- 
bacha. Zgadza on się na odesłanie wniosku Ta
czanowskiego do komisji, ale chce dać Izbie po
znać sposób poatępowama z duchowieństwem. Nie 
podobna tej mowy streścić, gdyż wdaje się ona 
w szczegółowy rozbiór pism Massenbacfca i wyka
zuje jego sprzeczność z prawami i obowiązkami 
kapłanów i patronów kościołów pod względem ma
jątku kościelnego. Powiada zaś mówca: „Lżej 
aam patrzeć, gdy żełnierz w kościele dobędzie 
pałasza i uderzy na bezbronnych, niż widzieć, jak 
człowiek przeznaczony do krzywdzenia najgłębszych 
tnteresów kościoła, jakby bohater w starej bajce 
„Reinecke Voss" przywdziewa habit, aby uczyc 
księży katolickich porządku."

lane przedmioty tego posiedzenia mniej były 
wsżae. Posiedzeniu przewodniczył wybrany pono
wnie prezesem Forckenbeck.

Kronika miejscowa l zagranleua.
M raków 23 listopada. Prezydent miasta Dr Z y-

b l i k i e w i c z  wrócił wczoraj z Wiednia.
— Dowiadujemy się, że prezes dyrekcji monopolu 

tytoniowego p. Merkl - Geinsee, który jak donieśliśmy, 
bawił tu w sprawie tutejszej fabryki cygar, pomyślny 
jej rozwój przypisał w znacznej części gorliwości dy
rektora fabryki p. Opałki i rozporządził, że w nowym
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zuch walone powodzeniem w ostatnich wyborach, 
kusiło się obalić dzisiejszy gabinet, szczególnić 
ziś nienawistnego im księcia De razes; spostrzegł
szy, że te przedwczesne knowania nie osięgną ce
lu, głosi ono dzisiaj we wszystkich swoich organach 
z pewną przesadą, że niczego goręcej nie pragnie 
jak utrzymania obecnego status quo, na którem w 
rzeczy samej ono najwięcej korzysta, skupiająo i 
organizując swe siły z całą zaciętością do jakiej 
zwykle zdolni są ladzie co nic nie mają do stra
cę uia a wszystko do zyskauia. To też orleaniści a 
przynajmniej ci z nich, którzy idą za natchnieniem 
księcia Audffret-Paequier, woleliby zawrzeć przy
mierze z lewem centrum, jak dalej mimo woli 
torować drogę wrogiemu cezaryzmowi. Ale drugich 
więcój przestrasza, niżeli same cesarstwo, republi
ka zrazu niby umiarkowana, nieuchronnie torując? 
drogę radykalizmowi, który dzisiaj, ozując jak świe
że tą jeszcze wspomnienia ohydnej komuny, aby 
nie przerażać trwożliwego mieszczaństwa, stał się od 
pewnego czasu dziwnie łagodnym, umiarkowanym 
skomnym do potulności. Chociaż w djisiejszćj 
Franeyi można wszystkiego spodziewać się, wszystko 
najnieprawdopodobniejsze nawet przypuszczać, tru- 
doo jednak uwierzyć, abT po tak straszliwych lek- 
cyach. dał się jaszczu kto uwieść tój tkliwćj icklivej 
komedyi... a najmniej ci, którzy Dią kierują. Oby 
modły publiczne przed rozpoczęciem gegy^ do których 
po«ołują wiernych biskupi, oświeciły umysły ludzi, 
w których rękach spoczywa przyszłość tój szlache- 
toćj Franryt, tego, jak jeden z jej władców nie 
bez słuszności powtarzał, najpiękniejszego króle
stwa po niebieskirm.

Niemałe sprawił tutaj wrażenie artykuł wiedeń
skiego Vaterlandu o możliwej ugodzie Pr liki z Ro
sją  na podstawie konstytucji 1815 r. Powtórzyły 
go wszystkie dziunniki katolickie, bo też > ne tylko 
jeszcze nie są nam obojętne i tylko z nich jeszcze 
metu publiczność tutejsza czegoś dowiedzieć się o 
sprawach ■*s8r*nicz» ych: inne zaś (z wyjątkiem D i-  
battów i Tempa) zawsze się odznaczają na tem po
lu oburzając* m irawdziwie nieuctwem lab lekkomyśl
nością posuniętą często do śmieszności. Wolą one 
deklamować z organami żelaznego kanclerza, prze- 
c w ‘yranii i obskurantyzmowi Papieża, oburzać się 
na mniemane okrucieństwa Kurlistów, wielbić libe
ral zm nrnski, potępiać nieposłusznych mu ultra- 
montanów, a wreszcie płaszczyć się przed potęgą 
wola' mjślnego Cara: k'ó5my się Fpiój między so
bą jak owi ślepi w Platońskiej piwricy, niżbyśany 
mieli uczyć się łistoryi i polityki. D!a dziennika
rzy tutejszych nie upłynął jeszcze ów wiek jł>ty 
o którym mówi nasz poeta. Ale zato ileż to zuży 
to cze nidła i bibuły o tój próżoiaczej hałastrze, 
któ ą naturalnie bezwyznaniowe dzienniki mianują 
liberalną tolerancką młodzieżą francuską, co nie 
m>żs zntóść, aby tyle zasłużonemu w nauce mężo
wi jak prof isor Chanff ird p iwierzono wyższy jakiś 
urząd dla tego jedynie tylko, że jest katolikiem. 
Dotąd bowiem nie mogli innego zarzutu przeńw 
memu wjnabźó. Lecz smutno, że w tych burdach 
szkoły medyczrój, rząd wcale nie zdobył się na 
konieomą w takich wypadkach, energię i sprawie
dliwość.

Petersburg 13 listopada.

Obfita zbiory tegoroczue nie tylko w Rosyi, ale 
w całej Europie są u nas powodem nader przy
krego finansowego położenia właścicieli i włościan. 
Ceny zboża są tak niskie, że sprzedając teraz rol
nicy me mogliby uzyskać zwrotu wyłożonego kapi
tuła, a tymczasem trzeba opłacać podatki i nale
ży tości skarbowe, procenta bankom kredytowym i 
jeszcze prócz tego żyć. Kupców1 na zboże wcale 
niema, gdyż wywóz prawie zupełnie ustał w poró
wnaniu do lat zeszłych. Gubernie co tak ucierpiały 
z powodu nieurodzaju w roku zeszłym, miały tak
że wyborne zbiory i będą mogły przynajmniej na
pełnić magazyny zbożowe całkiem wypróżnione w 
roku ubiegłym, na zapomogi dla dotkniętych gło
dem. Mówią także o przesileniach finansowych, ja
kich doznali handlarze zboża w Odessie, którzy 
poczyniwszy w roku zeszłym znaczne zakupy po 
wysokich cenach teraz ponieśli ogromne straty

Rada państwa ma w tych dniach rozbierać nowy 
projekt organizacyi policyi prowincyonalnej przed
stawiony przez ministra spraw wewnętrznych. We
dług tego projektu ma być utworzona straż cywil-

li za Sanem, gdy ich słabej i wcale nieszlachetnej 
d jtknięto strony. Prawda, że trudneść w dostaniu 
robotnika przy lenistwie i niedbałość naszego chło
pa niemała, prawda, że przejście ze 6tanu pań 
szcziźiianej zależności, było tak nagłe i w tak nie
właściwy przeprowadzone sposób, że dwadzieścia 
pięć lat emancypacyi, jeszcze niewystarczyło, aby 
chłop dojrzał do tego czem być powinien, ależ 
na złe rada być musi, a nigdzie jej nieznaleść tylko 
w jednym wpływie moralnym, który, po tylu stra
tach, trzeba koniecznie ocalić w duchu starej tra- 
dycyi, tej tradycji, która nic a nic nie wiedziała
0 „Porcyach". Jest to wprawdzie nowy wynalazek, 
alo niezasługający na medal.

Lacz dość już o tych „porcyach", które konsu
mentów drożej kosztują niż po najwytworniejszych 
restauracyach drogo sprzedawane łakocie, z tą ró
żnicą, że za te drogo płacą ci co niegłodoi, a za 
wielce praktyczne „porcje" nowego wynalazku, głód 
płaci i głupota.

Wróćmy więc do Krakowa z tej małej wycieczki 
w patriarchftlne i sielankowe stosunki gospodarstwa 
wiejskiego. Sezon bowiem zimowy nie tylko klima
tycznie na dobre już zakończył tę pegodoą i dłu 
gą jesień, która przypominała dobrze zakonserwo
wane damy, co zwykły wzbudzać tkliwe wspomnie
nia szronem pokrytych i romatyzmami połamanych 
adoratorów. Im dłużej trwała jesień, tem tragi 
czniejszym momentem jest pierwszy śnieg, który 
zmywa kosmetyki utrzymujące ułudę sztucznie prze
dłużonej młodości. Krasińki, gdzieś w listach po
wiada, że ten biały całun śniegu to najwymowniej
sze memento mort, jakim przemawia natura zamie
rająca. Mimo to jednak, biały pejzaż na wsi ms 
swoje piękności ma swoją poezyę, jak ma po zyę
1 piękn ść śmierć. Ale w mieście; czy może być 
coś oh/dniejszego, niżli ten pierwszy śnieg, który 
topnieje w miarę jak pada i płacze strugami bru- 
dnemi jak czernidło dziennikarskie, lub  ̂ spada z 
dachów lawiaami na kapelusze przechodniów. Omal 
że nie doznałem tógo losu alpejskich podróżników 
przech idząc koło jednej z nowo zbudowanych ka
mieni , towarzysz mój nie uniknął go, a strzepując 
nawałnicę ś liegową z kapelusza i paltcta postano
wił cfiirowsć gminie miasta Krakowa paię psów 
sprowadzonych z góry św. Bernarda w celu odko
pywania zasypanych lawiną.

lin e  zwiastuny zimowego sezonu już się poja
wiły. Szereg odczytów publicznych różnego kalibru

na, na wzór straży ziemskiej w Królestwie Polakiem; 
straż ta będzie po części piesza, po części konna
i będzie podlegała naczelnikowi powiatu. Ustawa 
t» ma być stosowaną w 467 powiatach 46 gubernij, 
do czego potrzeba będzie msłej armii około 20,000 
ludzi. Orgaoizaoya ta oddała najlepsze usługi w 
Polsce bezpieczeństwu osób i własności; a to bez
pieczeństwo jest nieszczęściem bardzo potrzebne 
w naszym kraju, gdyż kradzieże, rozboje itp. zbro 
dnie rozwinęły się ogromnie w tych latach i wiel-
ii czas, aby przedsięwzięto stanowcze środki prze
ciw złemu.

Car spedziewany tu z powrotem 6 czyli 18 bm. 
z tego powodu będzie ogromna parada wojskowa 
garnizonu stolicy. Armia nie widziała monarchy od 
czasu wielkich manewrów letnich. Obirg* pogłaska, 
że były minister dróg i mostów hr. Bjbryńiki o- 
trzymał rozkaz nie wydalać się ze swoich dóbr z 
powodu listu pisanego do cara, albowiem ma być 
wytoczone śledztwo celem rozpatrzeria pewnych ak
tów jego zarządn. Mielibyśmy i tu zatem swego ro
dzaju sprawę Arnima, gdyby ta wieść okazała się 
prawdziwą.

Sprawozdanie z czynności R ady Wydziału krajo
wego od 1 do 31 pazdńemika.

Uchwalono: sprawozdanie do Wys. Sejmu wraz 
z projektem do ustawy w przedmiocie zezwolenia 
gminom: Bania, Dąbrowa, Jaworówka — powiatu 
kałuskiego, Lubinka, Lęg, Tarnowiec — powiatu tar
nowskiego, —  Bu lyłowa — powiatu śniatyńskiego, — 
na pobór wyższych dodatków na pokrycie potrzeb 
gminnych na rok 1875, zaś gminie Jezupol powiatu 
stanisławowskiego na rok 1874 i 1875; eprawozda- 
nie wraz z projektem do ustawy w przedmiocie ze 
zwolenia gminie Kiczni powiatu sądeckiego na po 
bór 426% dodattu do podatków bezpośrednich w 
celu pokrycia wydatków gminnych i s prawozdanie 
wraz z projektem do ustawy w przedmiocie zezwo
lenia gminie m. Jarosławia na podwyższenie opłat 
gminnych od wyrobu i przywozu piwa.

Zatwierdzono powołanych przez kuratoryę kra
jowej szkoły gospodarstwa lesowego dosentów dla 
aastępujących przedmiotów: Dra Tomssra S t a n ę -  
c k i e g o  dla matematyki elementarnej, fizyki ekspe
rymentalnej i meteorologii, pref. Józefa J a e g e r - 
ma n n a  dla inżynierji leśnej; Dra Bronisława Ra 
d zi s z e w s k i e g o  dla chemii ogólnej, organicznej 
i nieorganicznej; Dra Ernesta T i l l a  dla ekonomii 
politycznej i nauki o ustawach i przepisach cdno- 
zących się do gospodarstwa lasowego i pclowego; 

D a  Edwarda Z g ó r s k i e g o  dla nauki stylu i 
ćwiczeń stylistycznych w ję?yku polskim i niemie- 
kim, nareszcia Dra Zygmunta R o m e r a  na za

stępcę adjunkta przy tejże szkole i wydano im de- 
kreta nominacyjne, przyjmując zarazem zatwier
dzając do wiadomości wniosek kuratoryi, ażeby 
nie powoływać w zimowem półroczu docenta dla 
miernictwa i niwelacji.

Uchwalono na żądanie jarosławskiego Wydziału 
powiatowego, wysłać do Jarosławia na koszt po
wiatu p. R. S a p a ł a c z y ń s k i e g o ,  adjunkta od
działu rachunkowego, do pomocy pr-.y lustracyi ma
jątku gminnego m. Jarosławia.

Nie uwzględniono przedstawienia kilku zwierz
chności gminnych powiatu brzeżańskiego przeiiw 
zarządzonemu przez tamtejszy Wydział po w. pobo
rowi dodatków gminnych przez c. k. Urząd poda
tkowy.

Uwzględniono rekurs kilku mieszczan gródeckich 
przeciw orzeczeniu tamtejszego Wydziału powiato
wego zatwierdzającemu uchwałę Rady gminnej w 
Gródku, którą przyznano p. Adolfowi Henzemu, 
jako ozlonkowi Rady gminnej remuaeracyę 266 zł 
utrzymując w prawnej mocy tę część uchwały Wy
działu powiatowego i Rady gminnej, którą przy 
znano temuż p. A. Henzemu tytułem zwrotu wy
datków poniesionych przy załatwianiu spraw miej
skich 234 zł.

Nie uwzględniono rekursu zwiorzchności gmin
nej m. Brzeżan przeciw orzeczeniu tamtejszego 
Wydziału powiatowego, którem polecono przepro
wadzenie dochodzenia przeciw kasjerowi miejskie
mu w Brzeżanach.

Nie uwzględniono przedstawienia mieszkoń^ó/? 
Brzeżańskiego przedmieścia Miasteczko przeciw za
rządzonemu asygoow&ciu odsetek od przyznanego

i na rozmaite cele już się rozpoczął, koncertanci 
w drodze, a między niemi i prawdziwe jak zape
wniają znakomitości, a teatr pokonał wreszcie kon
kurencją cyrkową i coraz to nowszemi nowościami 
zaczyna przynęcać z razu obojętną publiczność.

Sezon bowiem teatr*lny w Krakowie nie rozpo 
czyna się z pierwszem przedstawieniem, przebywa 
on zwykle z początku epokę obojętności, ociągania 
się, pustek. Juk we wszystkiem, tak i w uczęszcza
niu do teatru Krakowianie potrzebują pewnego 
rozruszania sie, popędu z góry, czy też przełama
nia lodów. Do psychologii Krakowian to nałoży, że 
wytrwałość ich tylko zwyciężę, że sukcesu nie zdo
bywa się tu cdrazu, ale po pier«szych niepowodze
niach, nastaje powolne przyzwyczajanie się, nastę
pnie potrzeba, wreszcie nałóg. Ta* bywa z ludźmi 
z powodzeniem saloncwem i literackiem, tsk z in
stytucjami, podobnemu losowi ulega też corocznie 
teatr.

Dopokąd jeszcze jeden listek zielony na drze
wie — w teatrze pustki, choćby grano po raz 
pierwszy po polsku Andromakę, ów klasyczny klej
not przechowywany w Thedtre franęais, choćby 
grano takie an ydóeło chrześcmńskiego dramaturga 
lak Książę niezłomny, przystrojonego w tę lśniącą 
szatę utkaną z gwiazd i piorunów, słonecznych 
blasków i pomroki nocnej pcezyi Słowackiego 
Calderon i Słowacki, co za komplikacya! jakie 
dziwne spotkanie dwóch olbrzymów tak różnych 
duchem a jednak będących nie bez powinowactwa 
w swej wyobraźni. A przecież były pustki, pustki 
które nie powinay odstraszyć dyrekcji od wzno
wienia dramatu, niewątpliwie najbardziej chrze- 
ściańskiego, j< ki kiedykolwiek ukazał nię na de
skach teatrsloych.

Zarzucają repertoarowi teatru krakowekiego zby
tni eklektyzm, obejmowania zbyt obszernej skali i 
uprawę równoczesną wszystkich rodzajów sztuki. 
Tr&gedya klasyczna, szekspirowski i szillerowski 
dramat, komedya na seryo i komedya komiczna, 
operetka i farsa, swoje i obce, starożytne i nowe 
dzieła przesuwają się tutsj jedre po drugich, jek 
płodozmian w małym folwarczku, który ma służyć 
za Musterwirthschaft Nic dziwnego, że gospodar
stwo poaobne nie może mieć wielkich zbiorów, 
tylko próby i doświadczenia. Cóż robić, kiedy 
nie w tym jednym kierunku Kraków przesadza się 
na taki folwarczek wzorowy, lubi on mieć wszyst
kiego po trochu, i wymaga produkcyi czy to arty-

uprawnionym kapitału serwitutowego na ręce brze- 
żeńskiej zwierzchności gmint ej.

Zatwierdzono uchwałę Rady powiatswej w Boho- 
rodczanach, którą wyznaczono stałą roczną dota- 
oyę z funduszów pow. dla szkoły w Bohoradcza- 
nach.

Nie zgodzono się na złożenia z urzędu naczelni
ka gEioy Kielanowice powiatu Tarnowskiego.

Zniesiono w skutek rakursu A. L. Redlicha z 
Brzeżan, orzeczenia: Rady gminnej i Wydziału po
wiatowego w Brzeżaoach w sprawie policyj no kar
nej, należącej w wyższych instancych do kompe
tencji władz rządowych (§ 61 ust. gm.)

Uchylono w skutek rekursu zwierzchności gmin
nej zniesienie orzeczenia Wydziału powiatowego 
we Lwowie w sprawie należącej do kompetencyi 
władz szkolnych. (Dokończenie nastąpi.)

Minister sprawiedliwości nadał posadę kontro
lera w zakładzie karnym dla mężczyzn we Lwo
wie adjunktowi tegoż zakładu Karolowi P a r a -  
• ko wi d z o w i ,

W ied eń  22 listopada. Izba panów w Radzie 
państwa odbędzie we środę 25 b. m. 23 posiedze
nie, a drugie po ponownem zebraniu się Rady pań
stwa. Porządek dzienny tego posiedzenia jest na- 
stępujący: Odczytanie protokulu; zawiadomienie o 
nadeszłych pismach; pierwszy odczyt ustawy o e- 
meryturach w wojsku; sprawozdanie komisyi pra
wniczej o wyborze jednego członka do trybunału 
państwa; drugi odczyt ustawy o sądach konsular
nych w Egipcie; drugi odczyt ustawy o organiza
cyi giełd; drugi odczyt ustawy o sensalach i ma
klerach handlowych.

— Porządek dzienny posiedzenia (78) Izby de
putowanych zapowiedzianego na wtorek 24gó b m. 
jest następujący: Wybór członków do wniosku dep. 
Góllericha o reformę administracji politycznej; 
dalszy tiąg obrad nad ustawą akcyjną

— Wydział Izby deputowanych zajmujący się 
ułożeniem pragmatyki służbowej dla urzędników 
państwa, odbył wczoraj posiedzenie, na którem o- 
becny był minister sprawiedliwości bar. Lasser. 
Posiedzenie miało przeważnie charakter informa
cyjny, omawiano bowiem tylko okoliczności zosta
jące w związku z tym przedmiotem; mianowicie 
bar. Lasser dawał rozmaite w tej mierze wyja 
śnienia.

— Do półurzędowej Bohemii piszą z Wiednia: 
„W poszczególnych ministerstwach zajmują się te
raz ułożeniem odpowiedzi na liczne interpelaeye 
oestawione w Izbie deputowanych. Ponieważ w 
wielu wypadkach chodzi o merytoryczne zdanie 
rządu co do pewnego projektu, wszystkie więc od
powiedzi muszą przejść przez Radę ministrów, któ
ra też w przyszłym tygodniu ma się zebrać kilka 
razy. O przssileniu w namiestnictwach nic nie wia
domo. Stanowisko bar. Rodicba w Zadarze jest 
wprawdzie zachwiane, lecz do ustąpienia bardzo 
jeszcze daleko".

— Wskutek polecenia cesarskiego zaprowadzoną 
została żałoba z powodu skonu Arcyks. Karola 
Ferdynanda od 23 b. m. przez dni szesnaście, 
mianowicie pierwsze dni ośm żałoba gruba, następ
ne dni żałoba lekka. Pogrzeb odbędzie się 23 
b. m. o godzinie 4ej po południu w kościele 0 0 .  
Kapucynów, we środę z«S 25 b. m. nabożeństwo 
żałobne w kościele zamkowym.

— Z zamknięcia rachunków państwowego wę
gierskiego budżetu n i rok 1873 — pisze Pester 
L loyd— wyjmujemy bardzo zajmujące cyfry, które 
wykazują, jak znaczną była różnica pomiędzy kwo
tami preliminowanemi, a istotnie pobranemi w pe
wnych rubrykach dochodu. I tak np. preliminowa
no w rubryce „Podatek gruntowy i dodatek na 
fundusz indemcizaoyjny" 36,194,158 złr., a zebra
no ogółem tyko 31,818,289 złr. W rubryce „Po
datki doth do we i dodatek na fundusz indemni- 
zscyjny" preliminowano: 12,109,275 złr., zebrano 
10,519,763 złr. W rubryce „Osobowy podatek do
chodowy i dodatek na fundusz indemnizamjny" 
preliminowano 9,068,396 złr. zebrano 7,456,166 złr. 
W rubryce „Zaległości podatkowe" preliminowano
2.500.000 złr., n ie  ś c i ą g n i ę t o  zaś ani centa. 
W rubryce „Podatek konsumcyjny" preliminowano
14.549.000 złr., zebrano 13,212,467 złr. W rubry
ce „Sprzedaż tytoniu" preliminowano 26,976,525

stycznej czy naukowej wyższej, niż środki i wa
runki, jakich dostarcza. To samo muiatis mutandis 
dzieje się z wystawą obrazów, to samo z prele- 
keyami publiczoemi, których bywa więcej i bardziej 
rozmaitych, niż w wielkich stolicach, bo tylko roz
ległością jest Kraków od nich mniejszym, ale po
ziomem umysłowym chce im dorównać.

Ten wraca z Paryża, tamten bywa co miesiąc 
w Wiedniu, i dziwi się, że jeszcze ta nowość nie 
grana, ta sztuka nie doszła do Krakowa, a gdy 
dyrekcja pospieszy z  jej przedstawieniem, każdy 
porównuje. Upłyniony tydzień nie minął także 
bez nowości. We wtorek pojawiła się komedyjka 
francuska p. t. Nieśmiały, o której treści powiemy 
*ylko, że niezbyt zgrabne i nienowe powikłanie 
intrygi okupuje strona psychologiczno-romantyczna 
ujęta oryginalnie i konsekwentnie we wszystkich 
odcięciach przeprowadzona. Jest tam tylko jeden 
typ, jeden charakter nieśmiałego kochanka, zresztą 
wszystko figury konwencjonalne. Grze p. Dłuże- 
wskirgo, któremu przypadła rola tytułowa, zarzu
cilibyśmy, że w pierwszych scenach zbyt przypo
minał Plasia z fredroskiej Piosnki Wujaszki, aby 
następnie mogła się odpowiednio wydać gra jego 
staranna, gdy młodzieniec się ośmielił z całą siłą 
wyjawić swoje uczucia. Nieśmiałość winna była 
zatrzymać się na granicy niezręczności, a nieprze- 
chodrić w karykaturę. Czynimy tę u w? gę utalen
towanemu kochankowi, bo sądzimy, ża Nieśmiały 
winien się utrzymać w repertoarze, aby powiększyć 
zbyt małą liczbę sztuk, na które mamy mogą pro
wadzić swe córki.

Szczęśliwym pod tym względem był miniony ty
dzień. We czwartek pierwsze dwie sztuki prze
szłyby najaurowazą cenzurę, a nawet oatatiia 
Czuła struna, lubo nie wytrzymałaby takowej, 
z wszystkich operetek w rodzaju offanbachowskim 
jest najoiewinciejszą. Wzorowem było przedsta
wienie ładnej towarzyskiej komedyjki Na nerwowe 
panie. Pani Parżnicka i p. Ladnowski utrzymy
wali publiczność w złudzeniu, że to przedstawienie 
wzorowych amatorów w salonie. Niestety! nie wy
padła tak dobrze Jedynaczka Fredry syna, a za
wód tem przykrzejszy, że pochodzi od artysiy, na 
którego grze niezwykła się zawodzić publiczność. 
P. Eker znać nie dosyć obcował z Litwinami, nie 
uchwycił ich akcentu, a przesadą daremnie niedo
statek ten chciał wynagradzać.

Przystępujemy wreszcie do Lwa, prawdziwego

lwa scenicznego. Draniut Ponsarda miał wielkie 
powodzenie w Pu ryżu. Akademicki poeta stworzył 
dzieło sceniczne, w którem można gustować, lub 
nie, ale przyzneć trzeba, ża jest traktowaaem na 
seryo i że w każdym razie okupuje wiele mierności 
świadczących o upadku dramaturgii. Prawda też, 
że autor bogaty obrsł sobie przedmiot, że sięgnął 
do tej miny ni wyczerpanej wielkich wypadków i 
wielkich namiętności, da epeki i ludzi, których 
można przeklinać lub uwielbiać, ale nie można im 
odjąć tytanicznej potęgi, miary fidibszowej. Cią 
gle z tej miny, z czasów wielkiej rewolucji fran
cuskiej czerpią historycy, powieściopisarze, a wszy
stko tam się zaraz układa w dramat, wszystko 
przybiera olbrzymie rozmiary, bo uczucia rósnej 
tu uległy rewolucyi co obyczaje, równe przewroty 
w życiu domoweio, co w życiu publiczaem. Zwią
zać dwa serca wzajemną namiętnością nad krwa
wą przepaścią, która rozdzielała stary świat od 
nowego świata — założenie to , na które już nie
raz się zrywane, a którego dokonał Pomard, nie 
powiemy, aby całkowicie szczęśliwie, wszelako mo
że najlepiej dotychczas. Tendencyi szukać w po
dobnym dramacie trudno, to też autor trzymał się 
tej metody, że z bezstronnością wypowiedział 
wszelkie pro i contra obu walczących obozów, 
zrywającej okowy terroryzmu arystokracyi i ludzi 
nowych, fanatyków wierzących w ideę rewolucyjną. 
I dziwny stąd wypadł rezultat, z epoki obfitującej 
w potwory, przepełnionej zbrodnią, popychającej 
do okrucieństw, wyprowadził poeta same chara
ktery wzniosłe, a co trudniejsza, czyste. Takim 
jest b hater dramatu Humbert, odgrywający wiel
ką polityczną rolę, tąkim jenerał Hoche, takim oj
ciec margrabiny. Jeśli stronniczość przebija w 
ozem, to w pi zedstawieniu drugorzędnych postaci. 
Salon pani Teliea przepełniony płaskimi fanfaro
nami i kobietami lekkomyślnie wzdychającemu za 
powrotem strojów i zabaw — podczas kiedy dru 
gorzędae figury rewolucyjne, Alcybiadesy w frygij- 
skich czapkach i viyaadierka Ceres, co przedsta
wiała boginię rozumu, jeszcze mają pewną wyż
szość i szlachetność. Ńie ukazał autor nigdzie 
zwierzęcej żądzy krwi, a z drugiej strony rycer
skiej gotowości do śmierci na szafocie za zasady. 
Ssm jeden ojciec margrabiny nie wystarcza, aby 
zrównoważyć te dwie szale, jeśli autor chciał być 
bezstronnym, i przedstawić grę tych namiętności, 
jak grę dwóch źywiełów się zatracających. W po

środku dwóch światów postawił kobietę czarującą, 
ale nie wiemy, czy dość prawdziwą. Mimo woli 
nesuwa się farabira z mickiewiczowskich Konfede
ratów, i ta i tamta podobnie zbliża się do zwy
cięzców, aby wyzwfdeć ofiary. Prawda, że hrabi
na nie jest bsz cienia, a margrabina pozostaje 
idealną bohaterką do końca, ale czy ten przeskok 
od zwyciężonych do zwycięzców można zrobić bez 
upadku, a przynajmniej słabości. I tu w łaśde u- 
krywa się tendeseya autora, że miłość ma godzić 
te dwa światy.

Margrabinę przedstawiła pani Hoffmanowa, i 
w szeregu swych kreacyj nowy, wzorowy stworzyła 
typ, co godzim stanąć obok typu Hrabiny z Kon
federatów. Nie mniejsze bowiem artystka miała 
zadanie w przedstawieniu plączących się wzajem 
wilki wewnętrznych uczuć z dri&łaniem zewiętrz- 
nem. Rola Lwa Humberts przypadła p. War- 
diiyńskiemu, który mówiąc zachowuje akcent nieco 
przesadny, ale deklamuje doskonale, i im drama
ty erniejsza chwila, tem bardziej łamie te trudno
ści, jakie się nasuwają w spokojniejszych momen
tach. Do najszczęśliwiej oddanych ról należał vice- 
hrabia, przedstawiony przez p. Szymańskiego. Mi
mo rojsliatycznych zasad zdołał artysta wywołeć 
oklaski nawet galery i i parteru, pełoą zapału i po
wagi deklamacyą. Pani Talien (panna Maj), Bo
naparte (pan Ladnowski) i jen. Hoche (pan Wa- 
liszeweki) uzupełnili przedstawienie wzorową grą. 
Stroje i meble zastosowana do epoki, przyczyniły 
się do nader korzystnego wrażenia, jakiś ta no
wość wywołała.

Dodać winniśmy, że tłumaczenie białym wier
szem p. Alfreda Szczepańskiego jeśli nie zawsze 
ma ten wdzięk poetyczny, jaki cechuje wiersze Pon
sarda, to znów pod względem siły w najtrudniej
szych momsntach nie ustępuje oryginałowi. Tłu
macz miał nie łatwe zadanie przetopić dzieło mi
sterne w ten sposób, aby zachować wszystkie zna
miona, niezst acić żadnego odcienia. Przyznać na
leży, że wywiązał się z niego w zupełności zwła
szcza tam, gdzie chodzi o oddanie myśli polity
cznej. Natrafił zatem tłumacz na trudności, których 
nie można złamać, ale trzeba je obejść, jak np. wy
rażenie ci-devant, nie dające się przełożyć, a które 
tłumacz przez omówienie czyni zrozumiałem.
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budynku, który ma stanąć w przeciągu dwóch la t, za
jętych będzie 2000 robotnic, których ogólna płaca wy
niesie do 7000 złr. tygodniowo. Tak więc wielka liczba 
ubogich rodzin znajdzie sposobność zarobku, a fabryka 
ta wpłynie dostarczeniem uczciwej pracy dziewczętom na 
umoralnienie ludności robotniczej.

—  Gabinet Archeologiczny Uniw. Jagiell. otrzymał 
od p. Emila Bukowskiego wykopaliska kamienne z Mi
chałowic w Sztcalbmierskiem.

—  Na pogorzelców w G o r l i c a c h  otrzymaliśmy pod 
głoską T. poozta Eadomyśl pod Rozwadowem 10 złr.; od 
p. Teofila Seiferta 5 złr.

Zarazem prostujemy pomyłkę, która wcisnęła się wczo
raj. Prezes Akademii profesor J. Majer ofiarował na 
pogorzelców Gorlic nie 5, złr. lecz 10 złr. Suma zaś 
ogólna wysłanych przez nas dotąd składek, wynosi jak 
podaliśmy 1335 złr. 37 '/2 c.

—  Dla uwięzionych lub internowanych księży w Wiel- 
kopolsce otrzymaliśmy od N. N. 2 złr.

—  Odbierając przesyłki pocztowe w głównym urzę
dzie pocztowym, jeśli wypadnie opłacać od nich podatek 
akcyzy lub też jeśli przesyłka na pozór wygląda jako 
mogąca ulegać takiej opłacie, narażonym się jest na 
wielką niewygodę, bo operacya rewizyi odbywa się w 
otwartej sieni wśród natłoku najwięcej żydów zbierają
cych się w tej samej sieni dla różnych pocztowych in
teresów, a nadto po rozpakowaniu, trzeba się uprzątnąć 
z zabraniem rozpakowanego przedmiotu, a w sieni nie 
ma miejsca ani stołu. Jeżeli akcyza miejska przynosi 
tyle, że opłaca dwóch strażników, możeby wystarczyła 
jeszcze na najem izby do takiej czynności urzędowej.

—  We czwartek d. 26 b. m. rozpoczynają się wy
kłady (dla mężczyzn) w Wyższym Zakładzie Nank han
dlowych w Muzeum Techniczno-przemysłowem Krakow- 
skiem. Na pierwszym kursie handlowym wykładać będą: 
rachunkowość kupiecką prof. W i e r z b i c k i ;  prowadze
nie ksiąg handlowych prof. G w i a z d o m o r s k i ;  kores- 
pondencyę handlową p. W it M o k r z y c k i ;  towaroznaw
stwo prof. Wład. R o z w a d o w s k i ;  praktyczne próby 
towarów pod mikroskopem i odczynnikami chemicznemi 
tenże; ekonomię społeczną prof. Dr B o c h e n e k ;  wia
domości z dziedziny prawa handlowego i wekslowego 
Dr Ferd. Wilkosz; jeografię handlową.

Na drugim knrsie handlowym słuchacze będą prakty
cznie obznajamiani z korespondencyą handlową i czyn
nościami handlowemi i bankowemi w urządzonem na 
ten cel biurze wzorowem (M uster (Jomptoir).

Na kursie przygotowawczym wykładać się będzie 
arytmetyka handlowa, fizyka i chemia doświadczalna; 
nanki przyrodnicze: zoologiia, mineralogia i botanika 
z zastosowaniem do handlu i przemysłu; język polski i 
stylistyka; jeografia ze szczególnem uwzględnieniem wa
żniejszych punktów handlowych i dróg komunikacyjnych 
ijzarysy historyi powszechnej z uwzględnieniem historyi 
wynalazków i historyi handlu; oprócz tego będą wykłady 
języka niemieckiego wraz ze stylistyką i korespondencyą 
handlową niemiecką a nadto dla żądających języki fran
cuski, angielski i rosyjski jako najpotrzebniejsze w sto
sunkach naszych handlowych. Wszakże wykłady na kur
sie przygotowawczym, nauka języków i zajęcia w biurze 
wzorowem będą miały miejsce wtedy, jeśli się zbierze 
12tu słuchaczy.

—  Dziś złożył w policyi p. Chaim Weinberg handlarz 
zamieszkały pod L. 238 na Kazimierzu, kołnierz popie
laty futrzany jedwabiem podszyty, znaleziony w Rynku.

— W sobotę przytrzymano w domu przy ulicy 
Grodzkiej L. 138 Józefa Kochańskiego, krawczyka, gdy 
dłutem odbijał beczkę cukru. Sąd karny poszukuje Ko
chańskiego za kradzież. Wczorajszej nocy strat policyjna 
ujęła w ulicy Długiej Jana Nowakowskiego i Piotra 
Gregorekiego, którzy pobili i zranili żołnierza. Swoją 
drogą każdego zadziwia, że żołnierze włóczą się nocami. 
Dziś straż policyjna odebrała od osoby podejrzanej medal 
wojskowy z r. 1873 i czapkę górniczą, jakoby znale
zione.

  y f  Tłumaczu pochwyciła młócarnia w ruchu słu
żącą Annę Kolśniekowną i na śmierć ją zgniotła.

—  Dopiero teraz dowiadujemy się , że d. 13 b. m. 
przed dworcem w Chrzanowie pociąg pośpieszny przeje
chał na śmierć dozorcę kolei. Nazwiska jego nie znamy.

—  X. Piotr Sanojca, przeor 0 0 . Dominikanów w Bo- 
horodczanach, donosi nam, że otrzymał następujące datki 
na odnowienie kościoła: Wydział Rady pow. Tarnow
skiej 25 złr.; ze składek Bractwa Różańca Śgo 220 złr.; 
pp. Jadwiga Rozwadowska, Tybinks, Jan Slama po 5 złr.; 
Fil. Sobolewska 3 złr.; Michał Garapich, Czermińska, 
N.N., Józef Borecki po 2 złr.; składka mieszczan w Bo- 
borodczanach złr. 1 c. 50.

Teatr. We wtorek dnia 24 listopada, komedya 
w lym akcie pp. A. Daudet i E. Manuel, tłómaczyl 
J .  Chęciński: B ia ły  gwoździk i operetka w 2ch aktach 
z muzyką K. Hoffmanna, pierwotny szkic p. Dobrzań
skiego, libretto Wł. Anczyca: Ż a k i  Chóry wzmocnione 
współudziałem amatorów.

Dnia 21 i 22go listopada pochmurno, chwilami 
płatki śniegu; termometr dnia 21 doszedł do -f- 1*1 
od —  2'2 R , zaś dnia 22 do —  0 -6 od — 2-5 K. 
Barometr przez oba dni szedł zwolna w górę; dnia 23 
listopada o godzinie 6ej rano stan jego był 327-09, ter
mometru —  2-6 R. Wiatr zachodni.

—  We wtorek dnia 24 listopada: Śgo Jana od Krzyża 
wyznawcy.

O o s p o d a r i t w o ,  p r z r a j f ł  I h a i d e l .

Tygodnik Finansowy.

Od pięciu przeszło tydodai wisiała nad głowami 
spekulantów "groźba podniesienia dyskonta banku 
angielskiego, jak miecz Damoklesa. Nie dziw więc 
że nie tylko samą tę obawę ale i wszystkie na
stępstwa podniesienia dyskonta tak już wyeskonto- 
wano, że kiedy podniesienie to w ubiegłym tygo
dniu rzeczywiście nastąpiło, uznano powszechnie, 
że wpływ jego na położenie targów pieniężnych nie 
oędzie tak wielkim, jak się z początku wydawało, 

a, ile złego z tego wyniknąć mogło, to już nastą
piło i już w poprzedniem zniżeniu kursów się wy
raziło. Zaszło więc to, na pozór tylko dziwne, wy
darzenie, że fakt finansowy takiej doniosłości, jak 
podniesienie dyskonta przez najpierwszą instytucyę 
finansową europejską, zamiast działać pogcębia 
,ąco na giełdy i sprowadzić powszechną zniżkę, 
uchylił raczej tylko pognębiający wpływ lękliwego 
wyczekiwania przewidzianego od dawna wydarzenia 
i zamiast zniżki sprowadził małą h a u s B ę .

Na Francyę nie podziałało tym razem podnie
sienie dyskonta banku angielskiego w pognębiający 
sposób, bo przez sprowadzenie znacznej ilości zło
ta z Niemiec przybyło go i w obiegu i w pokryciu 
metalowem asygnat w banku francuskim, tak że 
wszelkie potrzeby handlu i przemysłu francuskie
go, a nawet i giełdy paryskiej mają silne oparcie 
na zupełnej swobodzie, z jaką bank francuski bi- 
etami swemi bez obawy o narażenie biorących je 
a opłatę jakiegokolwiek ażya rozporządzać możs.

Między Wiedniem a Londynem nie ma bezpo
średnich stosunków, ani handlowyoh ani fioanso- 
wych, któreby przy zmianach dyskonta wpływać 
mogły na nagły przepływ pieniędzy w jedoę lub 
w drogą stronę. Z bankami angielahiemi zostaje 
Wiedeń tylko w p o ś r e d n i c h  stosunkach, przez 
targ pieniężny niemiecki. Niemieccy bankierzy bio
rą pieniądze w Anglii a użyczają swego kredytu w 
Wiedniu. Skoro się Btosunki dyskontowe tak zmie
niać zaczynają, że operacya tego rodzaju przestaje 
przynosić wielkie zyski, następuje wypowiadanie 
kapitałów w Wiedniu i spłacanie ich w Anglii. 
To już nastąpiło w końcu przeszłego miesięca 
w obec samej obawy, że bank angielski dyskonto 
swe podniesie i dalszych złych skutków na targ 
pieniężny wiedeński wywierać nie może. Zjawić 
się tylko jeszcze może ten skutek, że Niemcy nie 
będą nadal kupowały papierów austryackich, czego 
już od niejakiego czasu zaniechali, a może nawet 
pewną część posiadanych jeszcze papierów na 
sprzedaż podadzą.

Traazakcyj na giełdzie wiedeńskiej było w ubie
głym tygodniu barbzo mało. Rzeczywiste, zaraz 
jiłacone, kupna odbywały się tylko w rentach i lo
sach.

Handlowi akcyami kolejowemi brakło ożywione
go ruchu; a spekulacyjnych papierów nikt na se- 
ryo nie kupuje. Robią tylko próby podnoszenia ich 
lub obniżenia, na przekonanie się, czem łatwiej 
zwabić publiczność do kupowania ich. Na tę v ’ 
bardzo słusznie żadne środki nie działają. Na 
podstawie, że jeżeli kego, to Turka najswobodniej 
dzisiaj golić można, najwięcej zaufania w kołach 
lichwiarskich budzą teraz różne losy tureckie. I 
tak w ubiegłym tygodniu zdawało się wtajemni
czonym w tę sprawę, że akcye banku egipskiego 
mają szansę powodzenia na podstawie spełnienia 
nie wiem już jakiej tam frymarki i zaczęto ich po
szukiwać i płacio nieco wyżej niż poprednio.

Stanowczo i bez przerwy spadają akcye banków 
budowlanych.

Spodziewano się, że ministerstwo odpowie na in- 
terpelacyą zaniesioną, względem kolei żelaznych i 
obudzi nadzieję zaradzenia o losie zachwianych, o 
poprawie gwarancyi i środkach dalszego budowa
nia sieci, ale nie nastąpiło to jeszcze w ubie
głym tygodniu.

Księgosusz.

W drugiej połowie października b .r. ustał księgosusz 
w kwarantanie w Skale, w Tokach w powiecie Zbaraz- 
kim i w Kobyłowłokach w powiecie Trembowelskim; 
wybuchł zaś w Boratynie, w Ponikowicy wielkiej, Uwi
nie, Folwarkach wielkich i w Ponikwie w powiecie Brodz- 
kim. Oprócz tego panuje księgosusz jeszcze w kwaran- 
nie w Podwołoczyskach, w Kopyczyńcach i Bednarówce 
w powiecie Husiatyńskim, w Zadnieszówce i Staromiej 
szczyznie w powiecia Skałackim i w Tarnopolu.

Z ogólnej liczby bydła rogatego w tych miejscowo
ściach 4459 8z tuk w 77 zagrodach padło 39, ubito zaś 
200 chorych i 231 podejrzanych o zarazę sztuk bydła 
rogatego.

Przyjechali do K rakow a od dnia 19 do 20go 
listopada.

HOTEL KRAKOWSKI: Michał Miączyński wł. dóbr 
ze Lwowa, Jan Turski ze Lwowa, A. Daniłowicz z Ga- 
licyi, Adolf Majer z Berlina, Euzebia Chryniowiecka 
wł. d. z Litwy, Ema Kawecka ze Lwowa, A. Zawadzki 
r. Krzeszowic, F. Hertman z Wiednia, Ferdynand Za
krzewski z Galicyi, Franciszek Morczyński ob. z Zakli
czyna.

HOTEL pod ROŻĄ: Franciszek Ostrowski z córką 
z Drezna, Ignacy Kopczyński wł. d. z Rosyi, R. Ra
kowski wł. dóbr z Kongresówki, Aron Freifeld kupiec 
z Przemyśla, Leon Kulmański z synem z Galicyi, Mau
rycy Fischl z Pragi, Julia Franczkowska z familią ob. 
z Kielc, A. Kochanowska właśc. dóbr z Kongresówki, 
Julian Kietliński wł. d. z Miechowa, Karol Strzelbicki 
z żoną wł. dóbr z Kongresówki, Henryk Gould z Prze 
myślą, Julian Mietelski wł. d. z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Konstanty Trzaskowski z żoną ob. 
z Gołąbek, Kazimierz Dowgiełło wł. d. z Litwy, Julian 
Ścierański ze Lwowa, Antoni Ltthe z Kongresówki, Bo
gdan Piątkowski wł. d. z Charsznicy, Henryk Biliński 
wł. d. z gub. Kijowskiej, Jan Dobrzyński z Tarnowa, 
Henryk Dąmbski wł. d. z Kossowy, Tomasz Szczepa- 
nowski wł. dóbr z P ru s , Adam Wielowiejski wł. dóbr 
z Lubczy, Teresa hr. Bobrowska wł. d. z Galicyi, Jó
zef Bal wł. d. z Tuligłów.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Jan Piotr 
Chromy ze Lwowa, Józef Barszczewski z Brześcia, An
toni Bządca z Warszawy, Edward Grossman z żoną ob. 
z Freiburga, Julia Szamocka, J . B. Cbassner z Regens
burga, Henryk Trzeciak z Dąbrówki, Stan. Mrozowski 
z Kent, Józef Gwoździerski z Giebułtowa, Rozmanith ku
piec z Kongresówki, Bolesław Szczerbiński z Mielca, 
Artur Krig8huber z Nowego Sioła, Konstanty Łucza- 
kowski z Brzeźan.

F R Z I G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .

Depesze telegraficzne

K a r l s r u h e  22 listopada. Karlsruher Z tg  
potwierdza wiadomość, że także druga lista kan
dydatów na arcybisfeupstwo, przedłożona przez 
kapitułę katedralrą, odrzuconą została przez rząd 
?oniewaź biskup X. Hefele oświadczył, że nie 
irzyjąłby w żadnym razie wyboru, przeto z li

sty był usunięty, a rząd nie miał sposobności wy
razić się pod jego względem. Karlsruher Z tg  od- 
lycha zarzut braku uprzedzającego zachowania się 
w obec Kuryi. Rząd traktował ze wszystkimi kan
dydatami, lecz wszyscy wzbraniali się złożyć przy
sięgę, iż będą posłuszni ustawom państwa. Po ta- 
iiej odmowie rząd odrzucił ich; nie mógł bowiem 
na żadaego arcybiskupa przyzwolić, któryby odma 
wiał posłuszeństwa ustawom państwa.

Paryż 21 listopada. T h i e r s  będąc słaby 
wstrzymał swój przyjazd z Nicei do Paryża. Na 
zjeździe katolików w Lille oświadczył referent, że 
encyklika i syllabus będą przyszłością nowoczesne 
go społeczeństwa.

R z y m  21 listopada. Dziennik urzędowy do- 
noBi, że d e s  A m b r a i s  mianowany został preze
sem senatu, a hr. S e r r a ,  S c i a l o j a ,  Man-  
c i a n i  i A r e s e  wiceprezesami; tudzież ogłasza 
mianowanie 14 nowych senatorów.

Londyn 20 listopada. Chrzciny nowo uro 
dzonego syna ks. Edynburskiego naznaczone na d. 
23 b. m., odbędą się w Buckingbam-palnce. Obec
ni będą cesarzowa Rosyjska, cesarzewicz Rosyjski 
i W. Ks. Aleksy, członkowie rodziny królowej An
gielskiej, ministrowie i posłowie zagraniczni.

M ad ryt 21 listopada. Imparcial donosi: Spra 
wozdanie komisyi, która ma polecone sobie wygo
tować zasady redukcyi długu publicznego, mówi, 
że skarb płacić może 1%> a ê “ e *0raz> 10CZ je$H 
położenie znowu się polepszy-

Bajonna 20 listopada. Według doniesień z 
San Sebastian, wojsko, które tam wylądowało, mu
siało wrócić z powodu niepogody. Ponieważ od
wrót był nieprzewidziany, przeto okazał się brak 
żywności.

Rlo-Janeiro 20 listopada. Dzienniki tu 
tejsze donoszą z B u e n o s - A y r e s ,  że łódź dzia
łowa powstańców „Parana“ poddała się z załogą 
rządowi. Kapitan otrzymał rozkaz na piśmie wy
lądowania w Montevideo.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH, 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 21 listopada.

E d y k t a : Sąd del. m. w Tarnowie donosi o uznaniu 
Wojciecha Rynkala z Tarnowa za marnotrawcę, kur. Lu
dwik Tomanek.

Pomimo niepewności, w jakiej zdaje się pozo
stawać Izba deputowanych Rady państwa co do 
rezultatu ustawy akcyjnej, będącej teraz przedmio
tem jej obrad, jednakowoż, jsk piszą dzienniki, ma 
być jej zamiarem ukończenie dyskusyi nad tym 
projektem i uchwalenie ustawy,^ zanim rozpocznie 
dyskusyę budżetową. Niepewność Izby (bo nietrzeba 
zapominać, że w komisyi mniejszość popierała pro
jekt, za którym, jak złe języki puszczają, sami mi 
nistrowie nie bardzo się upierali) podziela i opinia 
publiczna, nie będąc przekonaną, aby ustawa ta 
miała stanowcze przynieść korzyści i powtarzając 
słowa jednego z deputowanych w rozprawie cgól-

nej: „iż obawiać Bię należy, aby w miejsce speku- 
lacyi z góry nie wystąpiła spekulacya z dołu.“ Nie 
bezpieczeństwo jest widoczne, a ustawa nie przy
wróci zaufania. Pomimo tego, powtarzamy, donoszą, 
że dyskusya nie będzie zawieszoną, jak przewidy
wano onegdaj, ale Izba zamierza, począwszy cd ju
tra, odbywać codzień posiedzenia, aby rozprawy 
ukończyć, ustawę uchwalić i zaraz potem przystą
pić do budżetu, coby nastąpić mogło z końcem 

tego miesiąca lub na początku grudnia.
Komisya budżetowa pośpiechem swoim dała do' 

bry przykład, ma iść za nim Izba i ułstwić się z 
budżetem w przeciągu dwóch tygodni. Wtedy mo
żeby jeszcze i Izba Panów zdołała przed świętami 
potwierdzić cyfry przez Izbę deputowanych uchwa- 
cne. Sprawa budżetowa szybko się zwykle w Izbie 

wyższej załatała. Mamy atoli powody mniemtć, 
że ustawa akcyjna uchwalona i przesłana przez 
zbę niższą, natrafi w wyższej na zwłokę. Uwa

żają ją tam bowiem za niepotrzebną, a nawet ra
czej za szkodliwą niż korzystną. Obawa szwiridlu 
>o świeżych krachach nie wielka, na parę lat 

spokoju po stratach rachować można, nic więc nie 
>ili i można z rozwagą pomyśleć o środkach za- 
lezpieczających na przyszłość, których nie tylko, 

że nie daje obecny projekt, ale nawet wprowadze
niem nowego złego zagraża. Bardzo więc łatwo 
comisya Izby Panów nie będzie się spieszyła, po
czyni zmiany, odeśle do Izby niższej i tak dalej— 
i nie dziwiłoby nas wcale, gdyby sesya obecna mi 
nęła bez uszczęśliwienia monarchii ustawą doryw
czą, nie dość przetrawioną i nie odpowiadającą 
celowi tak zbawiennemu, jak zasłonięcie państwa 
od podobnych katastrof, jakieśmy przeżyli, ale je
szcze nie przeboleli. Uchwalenie tej ustawy było- 
)y w końcu tylko uleganiem pewnej części opi
nii, która zresztą słuszne ma poczucie, że coś dla 
jazpieczeństwa państwa w tym kierunku uczynić 
jotrzeba. Ale nie należy ulegać opinii, aby uchwa- 
ić ustawę, której zalety są aż nadto wątpliwe.

Sprawozdanie z sobotniego posiedzenia Izby niż
szej podajemy jak zwykle w liście z Wiednia. De- 
egacya galicyjska wniesła zapowiedzianą mocyę o 
ichwie, w bardzo ogólnikowych objętą rysach. Nie 

wywołała, jak się tego spodziewać można było, o 
pozycyi z góry w dziennikach. Zastrzegają Bię tyl 
ko, ale umiarkowanie wniosku rozbraja je. Wnio
sek postawiony przez delegacyę był wskazany przez 
rozprawę o lichwie w Sejmie galicyjskim; jak ró
wnież wskazanym był wnioskodawca, p. Rydzowski, 
ctórego piękne w tym przedmiocie sprawozdanie 
przypomnieć sobie zechcą czytelnicy. Znajduje się 
ono w dzienniku naBzym z 17go października.

Gołos donosi z Warszawy, że niedawno wysłano 
stamtąd na podstawie administracyjnej do gubernii 
Archangielskiej grecko katolickiego X. Konstantego 
Zatkanika z guberni Siedleckiej, jakoby za udział 
w zaburzeniach ludności unickiej.

Zamieszczamy powyżej streszczone sprawozdanie 
z posiedzenia parlamentu niemieckiego d. 21 bm. 
na którem poruszono, lubo mimochodem, jedne z 
najdrażliwszych kwestyj, mianowicie postępowanie 
władz z poddanymi francuskimi w Alzacyi, wielką 
liczbę nakazów uwięzienia i prześladowanie kapła
nów katolickich. Sprawy te nie bezpośrednio były 
przedmiotem obrad, lecz poruszono je przy spra
wach osobistych. Było tam nawet wymienione imie 
Arnima i oświadczenie Timesa o mowie Disraelego 

Gufidhall.
Sprawa Arnima zdaje się, że stoi gorzej, niż do

tąd przypuszczano, albowiem, jak donoszą sobotnie 
dzienniki berlińskie, oskarżenie opiera się nietylko 
na § 348 kodskBU karnego, który mówi o usunię
ciu dokumentów, lecz także na § 450, który mówi 
o przeniewierzeniu aktów udzielonych do urzędo
wego przechowania, a kars za taki czyn może dojść 
do pięciu lat ciężkiego więzienia. Trudną do uwie
rzenia wiadomość podaje berliński Tageblatt, którą 
uważać chyba należy za reklamę i przechwałkę; 
powiada bowiem, że na dwa tygodnie przed are
sztowaniem Arnima pewien znany ajent Arnima o- 
fiarował nakładcy tego dziennika 250,000 talarów 
za dozwolenie pewnego wpływu na redakcyjną część 
dziennika, ale Kato berliński odrzucił taką propo- 
zycyę. My tak wysoko nie cenimy wierności Tage- 
blattu dla Bismarka, a mniemamy, że za te pie
niądze mógłby Amim kupić upadłą Spenersche 
Ztg  a nawet założyć nowy dziennik nietylko lokal
ny ale europejski. Dlaczego Tageblatt tak późno 
ten swój czyn cnotliwy podaje do publicznej wia
domości? Chyba dla tego, aby w chwili rozpoczę
cia procesu żaden dziennik nie śm isł bronić Arni
ma, w obawie, aby go nie posądzono o przeku
pstwo. Arnim musiał przecież na kaucyę 100 ty
sięcy zaciągnąć dług i wezwać pomocy bankierów, 
a przed uwięzieniem ofiarował półtrzecia razy wię
cej Tageblattom.

Rząd badeński nie może od kilku lat obsadzić 
arcybiskupstwa Freiburskiego, a nie potwierdził 
dotąd przedstawionych mu przez kapitułę kandy 
datów. Biskup Rottenburski Hefele nie przyjął go
dności arcybiskupiej, biskup Spiry Haneberg, prof. 
X. Alzog, prałat katedralny Heterle i proboszcz 
Dr X. Dieringer odmówili dania przyrzeczenia, iż 
słuchać będą ustaw anti-kościelnych.

Od dziś za tydzień zbierze się Zgromadzenie

narodowe francuskie. Ajencya Havasa zapowiedzia
ła  mesaż Mac-Mahona, a Journal officiel oświad
cza, iż doniesienia o zamiarach rządu są bez pod
stawy. Cżyżby zat_m nie miało być mesażu, a przy
najmniej miałby on być tylko sprawozdaniem sta- 
tystycznem? Bien public powiada z tego pcwodu, 
że wiadomo, co myślą republikanie, motarch ści 
burbońscy i orleańscy, co myślą bcnapartyści o 
siedmioleciu, ale nikt nie wie, co rząd siedmiole
cia myśli o sobie, jak chce iBtnieć. Przed pięcio
ma miesiącami rząd stracił cierpliwość i ztżądał 
organizacyi; potem dał Izbie wakacye a od tej 
chwili nic o nim niewiadomo. Od toku siedmiole
cie drepce na miejscu, ale jeszcze nie zrobiło ża
dnego kroku naprzód.

Parlament włoski rozpoczyna dziś prace Bwoje. 
Rząd jest pewnym większości nie tylko liczbą swo
ich, lecz zarazem brakiem jedności w łonie opo- 
zycyi, która się składa z różnych stronnictw. 
Pierwsza próba siły rządu objawi się przy wybo
rze prezesa. Kandydatem rządowym jest Bian- 
cheri, a lewica głosować chce bądź na Cairolego. 
bądz na Depretisa. Z tego rozdwojenia wnosić 
można, że Biancheri otrzyma większość.

Z powodu wieści, iż hr. AlfonB Asturyjski za 
myśla wydać manifest, Sagasta przesłał guberna
torom okólnik upominający ich, aby wszelkiemi Bi 
łami starali się zapobiedz demonstracjom przeciw 
obecnemu rządowi. Zapowiada on zwołanie kongre
su, przez który kraj może manifestować wolę sw o
ją, ale nie wprzódy to nastąpić m oże, aż Karliści 
zostaną zgnieceni. Rząd jednak (i tu wychodzi wła
ściwa myśl okólnika) nie dopuści nigdy, aby obok 
jego chorągwi inna jaka była rozwiniętą i nie do
zwoli, aby naród dał się uwodzić i w błąd wpro
wadzać, mając do spełnienia ważne obowiązki 
chwili, zwłaszcza wobeo uznania swego przez Eu
ropę. Rząd użyje wszelkich środków i nadzwyczaj
nej władzy, jaką ma w ręku przeciw wichrzycie
lom porządku publicznego, jakąkolwiekby wywiesi
li chorągiew. A zatem nie przeciw Karlistom wy
mierzona jest ta pogróżka, lecz przciw innemu 
stronnictwu, któreby chciało stanąć przeciw uzna
nemu przez Europę Serranie.

Jenerał Laserna wsadził wojsko na okręty w San 
Sebastian i ztsmtąd miał ruszyć do Santander, 
lecz jak donosi telegram, zrobił napowrót odwrót 
i zabrakło mu żywności. Rząd madrycki cofnął 
areszcie zakaz ogłaszania wiadomości z pola woj
ny nie będących przedrukiem rapertów rządowych.

Ostatnie depesie telegraficzne „Cza»u!‘

P a r y ż  23 listopada. O ile wiadome dotąd wy
niki wyborów do Rad municypalnych, w większych 
miastach zwyciężyli republikanie a  w Marsylii o- 
gromną większością radykalni kandydaci przeciw 
republikanckim.

Messina 23g listopada. Na brzegach Kala- 
bryi jeden okręt włoski wraz z załogą zatopiony 
zosta ł; również jeden okręt amerykański, z którego 
ocaleli kapitan i dwóch majtków. Okręt austryacki 
„Saida“ rozbił się i stracił jednego człowieka.

Belgrad 22go listopada. Książę zagaił dziś 
sejm mową tronową, w której nadmienił o swojem 
zaszczytnem przyjęciu w Konstantynopolu, nastę
pnie o odwiedzinach u władcy przyjacielskiej Ru
munii, gdzie przykładają wagę do przyjaśoi Serbii 
a nakoniec o swojem widzeniu się z monarchami 
i ministrami mocarstw, z czego wypadnie pożytek 
dla Serbii. Książę zapowiada kilka projektów usta
wodawczych i zostawia sejmowi do zbadania, czy 
niebyłoby dobrem i korzystnem, zmienić konstytu- 
cyę w duchu liberalnym. Mowa tronowa przyjętą 
była z zapałem.

H urw hów  23 listopada.
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4*/, zjednocz, dług. pańs. bank.

,  .  srebr. .
„ Obligacje indemn. niż. Austryi .
.  .  » czeskie

.  węgierskie .
galicyjskie .

* bukowińak..
„ ,  .  tiedmiogr. .

n i ę f i i y .

żądają płaoą

105 50 104 —
.105 25 103 50
154 75 153 25
164 — 162 25

5 28 5 18
8 98 8 80

84 5C 83 —
75 — 74 —
85 — 83 50
93 25 92 25
89 50 88 ŁO
93 50 92 50
— — 97 —
88 75 88 25
99 — 97 _
98 50 97 _
83 — 80 —
80 — 75 —
— — 231 _

244 — 241 _
144 — 141 _
95 50 94 50
93 50 92 25
93 50 92 25
91 50 90 25
79 50 78 25
36 — 33 —

70 20
74 75 
99 -  
98 60 
78 50 
84 -  
82 75
75 75

70 10
74 65
98 -  
98 — 
78 -- 
83 50 
82 25
75 —

5e/„ węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty zastawne.
5*/, Banku naród, listy .
4 » galicyjskie . . . .
5 „ „ . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włożc.
5 „ węgierskie listy. . .
5 „ zakładu kredyt, austr. 
5 .  zakł. kred. ziems. austi. 

spłacalne w 33 latach
5 ,  Domin, państw. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot. .

Potyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

„ 1854 .
„ I860 .

V, losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . .

Losy pożyczki z r. 1864 .
,  prem. pożyczki węg. 

Comorente . . . .

94 30 
74 50 
84 — 
99 25 
86 -  

97

87 25 
122 -  

89 -

272 — 
103 25 
110 -

97 50

94 15 
73 75 
83 50 
98 75
85 50 
96 -

86 75
121 50 
88 -

268 -  
102 75 
109 75

żeglugi par. na Dunaju 
’ księcia Salm . . .
-  -  • • •.  Klary . . .
„ hr. 8t. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraetz
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ Rudolfa...................
„ tureckie 400 frank.

Akcye brnlcu i przem. 
Banku naród, austryac. . )98 -  996

Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a.

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czemiowieckiej . .
„ Albreohta . . . .  
n węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zaeh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ auBtryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galioyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 

wiedeńskiego dla obrotu 
płodów . . . .

„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańikiej .
,  Konyeko-Bogumińskiej

żądają płacą
236 50 5i* 6 25
456 - 154 -
1902 1897

304 303 -
194 - 193 75
135 - L34 7b
243 — 243 50
143 50 143 -
98 25 97 75

115 - —  —

15 i 75 151 25
137 75 137 25
135 - 134 26
135 - 134 -
193 - 192 50
55 25 54 75

143 — 142 50
189 - 188 50
148 - 147 75
29 50 29 --
48 - 45 50

230 50 230 2!
60 - 59 75
74 50 74 -

------- -------

___ _ _  —

—  — —  —

74 60 74 -
20 75 20 50

105 50 105 —

26 5( 26 -
86 - 85 75

Kolei cesarz. Elżbiety 5*/, za 
(sr. prusk. 100 złr.).

,, Emisya z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa 8Ł 500 fr.

Bony 1875-1876 6*/,
„ półn.c,Ferd.l00zł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO 
dr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5°/* 
za 100 złr. w. a.
6% w srebrze . .

„ gal.KarJjud.300 zł.w.a. 
w srebr.5°/. zalOO .
Emisya II.................

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr.(w sr.5%za 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr.200złr.w.a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr .w.a.

w srebr. 5°/0 za 100 złr. 
„ półn.-czeska po 300 złr. 

(srebr. 5% za 100) . 
Towarz. żegl. par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przemysło

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
,  dukat na wagę .
.  * obrączkowy

Złoto al marco . . . .  
Napoleondory . . . . .  
F ryderyki........................

żądają jdacą

92 25 
■ —

135 — 
109 501

---------------

105 -

94 86 
91 75 
38 26 
134 76 
09 -  
121 -
95 25 
90 -  

104 75

— ---------------

104 — 103 50

79 25 79 -

30 25 79 75

92 50 92 —

87 50

------

5 26 
5 27

5 25 
5 26

8 9( 8 89

Lnidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kaaowe

L w ó w  21 listopada.
Dukat holenderski . . .  5

„ cesarski . . . . • 5
Półimperyał rosyjski . . .  9
Rubel srebrny rosyjski . . 1

„ papierowy . . . .  1
Talar pruski . . . .
Listy zast. To w. kr. gal 5*/, 84

n  »  _ »  »>. 15, „ Banku hipoteczn. 89
Obiigi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K.L.b._k. 843

„ lwowsko-czermo 
wieckiej • • 

banku hipoteczn. gal.

żądają

11 20

104 75
105 -

1 S3

104 60 
104 75

1 62

144 -

W a r s i a w a  18 listop.

Listy zastawne 1 »er. rub.
»  *  , 2  *kupon

.  nowe .  
kupon 

„ lidwidacyjne „ 
kupon

Kolej warszawiko-wiedeńsl 
„ .  bydgoska

terespol 
.  lodska

93 70 
93 70

91 05

K u r s a .  W i e d e ń  23 listopada godz. 2 m. 22 
4* 0 zjedn. dług państwa banku. 69-75 —  Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74 45 —  Losy x r. 1860 
109 50. — Akcye banku 994 — Akcye kredy
towe 233 75.-- Londyn 110 45 — Srebro 105-— • —  
Dukat. •— — Lombardy 134-— . — Losy z roku 
1864 138-25 — Akcye franko-austr. 59-50. 
Napoleondor 8-90— . —  Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 241 75. —  Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
143-—. — Akcye kolei północno-wsch. — "— ~  
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 20 — . — Oblig. 
indemniz. gal. 83 50 —. Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 105-—  Akcye anglo-banku 146 50. —  
Akcye kolei rządowej 303-— .— Akcye kolei siedm.

-. — Akcye kolei Rudolfa 151 25. — Tram
way 126-—  —  Akcye banku budowy 35 25, —  
Akcye kolei wschodn. 54-75. — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 28-50 — Akcye bankuj zjedn. 117-25
Losy tureckie 5 6  Losy prem. węg. 81 75 —
Akcye kolei bogumińskiej 134-— . — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 193 50. —  Akcye kolei półn. zach- 
142 5 0 ; —  Akcye franko-węg. 74-25. —  Ogólny 
austr. bank 4 5 — . — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: ciche.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n to n i A ło b u k o w s k l .

Poolągl osobowe
na kolejach żelaznych

5 13 
5 17 
8 98 
1 61 
1 63

83 80 
74 50 
88 20 
83 25 

241 50

142 — 
231 -

w kier. z Krakows do Lwowa- 

J Krokowa do Ltuma

t  famowa 

Z fifSMowa 

Z P rum yila

. (przych.
. (odchodzi 
. (przych.
. (odchodzi 
. (przych. 
(odchodzi

9* 40
93 40
1 65 

90 75
2 07 

78 50
1 88

94 76

112 -  
99 -

i Krakowa do WtełteeM f0<̂ c^' (przy.

z WiMtzki do
ze Lwowa do Krakowa (odch.

ze Lwowa do Brodów ^ ^ c h !
(odenod.

Z Brodów do Lwowa (prIyCh.
. . . (ode.ze Lwowa do Crtrmowwt . ^

z Cumiowite do Lwowa (odch 
Z Czormowite do Lwowa ( p m  
I Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
z Wiednia do Krakowa (przy. 

dto pociąg mieszany
"rakowa do Witdnia (odch 

dto pociąg mięszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany

l Krakowa do Warszawy (edcr 
.r ,jiL u u  do Wrctiawia (od

Fociąg
pospieszny

Fociąg
ofobowy

Poo.ąs
mieszań}

wieczór 
g. m.

przed poł. 
g. m.

wieczór 
g- m.

9 35 11 13 10 36
.  5 67 w. 9 45 r. 10 60
11 22 1 28 1 10
U 2? 1 34 1 17

n. 1 18 4 10 3 58
.  1 21 4 18 4 8
r. 3 24 w. 6 39 r. 6 54
.  3 SO w. 6 64 .  ? 8

przed.
11

w noey 
11 9

1* 10 11 —
rano wieczór

, - r. 6 19
.  6 54 7 48

11 28 r. 5 5 8 15
poe. mię. [W. 5 60

r. 6 27 M l —
r. 9 22 P.1S -
n. 4 18 .  S 45
w. 7 58 W. 4 3

r. 6 47 w.11 43 tp .ll 45
.  1 15 Ir. 10 40 PP1S i i

w. 4 6 5 49 a. 12 87
jn. 10 43 in. S 58 .  s 37
jr. 10 30 fr, 8 — p. 3 45

- jw. 8 30 PP-4 45
w. 8 80 rw. 9 26 pp. 5 —

___ r.10 58
Ir. 7 SO ; r. 5 46 ł>. 12 —

ł>r 3 39
| po poL y wieczór U 10 10
1 5 20 n 7 20 rano

k  4 54 4 81
J r .  8 — pp.» 30 ftr. 4 3
K  5 46 ft. 8 « -



i CZAS z Wtorku 24 Listopada 1874.

SERCE i RĘKA
bardzo zajmująca powieść 

J. I. RR48ZEWSH1E60
wychodzi

w „Tygodniu.11
Oena „Tygodnia11 kwartalnie wy
nosi na prowinoyl 3  złr. 5 0  ot.

Prenumeratę przyjmują wszystkie 
księgarnie i urzęda pocztowe. 

(1755-6-6)

NAKŁADEM KSIĘGARNI

A. Otremby w Krakowie
wys„edł już

I s z y  num er

Uwiadomienie dla dam.
Niżej podpisany udzielał na

ukę kroju sukien damskich do 
tych czas wyłącznie we Lwowie 
i  wschodniej części naszego kra-

ł'u  z wielkiem zadowoleniem S.
T., oczem najlepszy dowód 

daje rozejście się jego dwóch na
kładów dzieła .Najnowsza i naj
praktyczniejsza, metoda kroju 
sukien damskich. “ Togo nie m a
ło zachęciło do wydania 3 na
kładu, w którym prócz krojów 
dla osób średniej konstrukcji, 

otyłych, dziewczątek i chłopczyków, podał tablicę 
do obliczania materyi na suknie, oraz praktyczny 
sposób zdejmowania gamirunków żumali dla prze
niesienia ich na sukme. Na ostatku dodał rozdział 
o estetyce w stroju i harmonii kolorów w ubieraniu 
się, odpowiednio do koloru włosów, cery, tempe
ramentu i wieku.

Wam zaszczyt zawiadomić Szanowna 
Publiczność K r a k o w a  i okolicy, łe 
przybyłem Już tutaj I mieszkam w 
głównym Rynku pod I. 13 na II . pię
trze. gdzie księgarnia Jaworskiego.

Przyjmuję na dwutygodniowy kurs za opłatą 4 zlr 
a na 4 tygodniowy z udzielaniem szycia 8 złr. — 
Cena dzieła dwu tomowego kosztuje 5 złr.

W  dniu 1 (.Irudnio b. r. rozpoczynam 
nowy kurs.

K s a w e r y  C iłodzlA skl
(2152-5-) nauczyciel kroju sukien damskich.

Fabryka powozów
R U D O L F A  F U C H S A

w BlałśJ pod Bielskiem
ma na składzie pojazdy różnego rodzaju 
i poleca takowe Szan. Publiczności po 
bardzo przystępnych cenach. (2182-14-18)

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Parytn.
50 lekarzy szpitalów Paryskich, profe
sorów Wydziału lekarskiego, poświad
czyło skuteczność i wyższość tego le
karstwa nad wszelkie inne dla wylecze
nia katarów, grypy, zapalenia gardła 

i piersi.
Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau- 

czyńskiego i w aptece W. Redyka — we Lwowie 
W aptece p. Mikolascha — w Kijowie i w War- 
ssawie w Składach materyałów aptecznych PP. 
braci Mareińczyk i Sierzputowskiego. (2454-2-)

VELOUTM
jestto MACZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d s i a ł a  szczęśliwie na skórę,

■iedostneiona przystaje do olała
nadaje cerze

ŚWIEŻOŚĆ l i T D U U l
Magazyn Perfum w Paryżu.

9, NA ULICY DE LA PAK, 9.
W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W, 

Redyka i Leona Feintucha, — we L w o w i e  u pp. 
A. Steif synów, — i w pierwszych Składach per
fum i wytworów toaletowych. (1997-15-)

' DYREKCYA
Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie

„Spółka zarejestrowana imeograniczoDą odpowiedzialnością"
ulica 8. Jan a  Hr. 3 0 5 ,

któren u nakładcy i we wszytkich księgar
niach na okaz bezpłatnie otrzymać można.

Zadanie „Przeglądu krytycznego“ jest w 
tytule jasno wytkniętem. Przegląd krytyczny 
podawać będzie sprawozdania z całego pi
śmiennictwa naszego a z piśmiennictw ob
cych o tyle, o ile one z naszem w pewnym 
chociażby odległym zostają związku; ogar
niać będzie dzieła wychodzące oddzielnie 
oraz rozprat.y umieszczane po czasopismach, 
jeżeli tylko mają większą naukową donio
słość; dążąc do tego aby podać całkowity 
obraz ruchu umysłowego, obejmie nietylko 
literaturę naukową ale i belletrystyczną — 
w działa b następujących:

I. Teologia i historya kościoła. II. Filo
zofia. III. Pedagogia, pisma dla ludu i dla 
dzieci. IV. Historya i naki jej pomocnicze; 
geografia i etnografia. V. Archeologia 
sztuka. VI Nauki prawne i polityczne. VII. 
Nauki społeczne. VIII. Rolnictwo i leśnictwo. 
IX. Technika, handel i przemysł. X. Mat - 
matyka i fizyka. XI. Nauki przyrodnicze. 
XII. Nauki lekarskie. XIII Językoznawstwo 

historya literatury. XIV. Powieści i poe- 
zye. XV. Rozmaitości, bibliografia

„ Przegląd krytyczny“ wychodzi z końcem 
każdego miesiąca w dwóch arkuszach druku, 
we dwie szpalty w formacie wydanego 
prospektu.

Prenumeratę przyjmuje ad m in istracya  
Przeglądu krytycznego,“ w księgarni A dol

fa Otremby (dawniej J. Wildta) w Kra
kowie ulica Grodzka, oraz wszystkie zna
czniejsze księgarnia w kraju i zagranicą 
we Lwowie księgarnia K. W i 1 d a.

Cena rocznie 6 złr., półrocznie 3 zlr., 
kwartalnie 1 złr. 50 c. Pojedynczy numer 
kosztuje 60 ct. w. a.

Ogłoszenia księgarskie przyjmuje admi
nistracya po cenie 6 centów za ieden wiersz 
przez pół strony drobnego druku lub tegoż 
miejsce.
(2370-1-4) Adolf Otremba, nakładca.

„ 113,896 
n 1,775 
„ 142,707 
„v 27,088 

20,894

zawiadamia strony interesowane, że od Igo do 31go Października r. b.
1) Wniesiono przez różne strony na rachunek bieżący na 6% i 7% zh- 4,976 c. 35

Zwrócono stronom w ciągu tego m iesiąca..............................................  12,537 „ 16
Pozostaje na rachunku bieżącym od 1 Stycznia do 31 Paździer. br.

2) Złożono na udziały przez Członków Towarzystwa............................
które po dzień dzisiejszy w y n o sz ą ...................... .....

3) Spłacono na weksle od dnia 1 Stycznia do 31 Października r. b.
Wypożyczono w ciągu bieżącego miesiąca na weksle . . . .  
czyli razem od 1 Stycznia 1874 r. w yp ożyczon o...........................  489,457

4) Fundusz zapasowy w ynosi............................................................................   3,967
5) Procentów z weksli pobrano od 1 Stycznia r. b. . . . . . .  „ 28,559

Obrót więc kasowy od d. 1 Stycznia do d. 31 Października r. b. wynosi ogółem
złr. 1.087,635 cent. 31 w. a 

Przy tej sposobności Dyrekcya nadmienia, że od wszelkich wkładek na rachu- 
ntk bieżący do kasy Towarzystwa złożonych, oblicza się procent od dnia ich złożenia 
do daty podniesienia, z krótszem wypowiedzeniem sz e Ó C  od sta, a z trzech-miesię- 
czm iB wypowiedzeniem s i e d m  od sta rocznie. (2340-2-2)

Kraków dnia 2 Listopada 1874 r.
Dyrektor: Józef Kiciński. Kasyer: Nikodem Lenczewski.

Ogłoszenie licytacji.
L. 1070. (2502-1-3)

Główna wygrana

200,000 Zlr.
Najniższa wygrana 1 .8 5  złr. 

D . 1 G rudnia 18T4 r.
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd ck. austr.utworzonej i poręczonej 
pożyczki premiowej z r. 1864 w kwo
cie 190 milion. 983,000 zł.,

Pomiędzy 400^000losami wy
grywaj ącemi znajdują się główne wy
grane: 900,000, 150,000, 
50 000. 95,000. 90,000,
15.000, 10,000, 5,000,
9.000, 1,000, 500 złr. itd. 
i 195 w. a. jako najniższa wygrana 
każdego wyciągnionego losu.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takich korzyści wygra- 
nój, jak ta, i daje każdemu sposo
bność małą wkładką wygrać główną 
wygraną 900,000 złr.

Jeden los z seryą i Nr. wygranej ko
sztuje 2 złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 
złr., 15 losów 20 złr.wa. banknotami.

Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 
należytości opłatnie wypełniają się 
prędko i sumiennie; —  do każdego 
zamówienia dołączonym będzie plan 
gry, — żądane wyjaśnienia udzielają 
się chętnie. Po skończonem cią
gnieniu każdemu udział biorącemu 
przesłaną zostanie opłatnie lista cią
gnień — a wygrane będą natych
miast wypłacone. Należy się zatem 
spieszyć, udając się wprost do do
mu handlowego (2348-5-6)

4 .  B r e y c h y
w Frankfurcie n. M.

Z upoważnienia wysokiego wydziału 
krajowego we Lwowie z 17 Listop 1874 
1. 23289, daje się do publicznej wiado
mości, iż na dostawę dla szpitali Śgo 
Łazarza i Ducha w Krakowie surowych 
artykułów żywności na kuchnią potrze
bnych z wyłączeniem masła, mleka 
śmietany, sera i ja j; tudzież na dostawę 
słomy i owsa, na czas od 1 Stycznia 
do 31 Grudnia 1875, przeprowadzons 
będzie w bancelaryi zarządu szpitala 
S. Łazarza w dniu 3 0  L istopada  
1874  r. od godziny 10 rano do 12 
w południe publiczna licytacya przez 
oferty pisemne. —  Ubiegać się można 
albo o całą dostawę wszystkich ogółem 
artykułów, jakich kuchnie obie szpitali 
potrzebować będą, albo o dostawę nie
których artykułów, wszakże tylko dzia 
łami, w warunkach licytacyi oznaczo- 
nemi.

Pferty na stęplu 50 c. pisane, winne 
obejmować wyszczególnienie, czyli ofe 
rent wszystkie bez wyiątku artykuły, 
lub tylko jeden lub więbej, i które 
działów tychże dostarczać zobowiązuje 
się, wypisany literami procent, jaki od 
stępuje na korzyść szpitali od cen ar
tykułów , które foraliami targowemi w 
Krakowie są notowane, zaś stałe ceny 
które temi foraliami nie są objęte, 
jak wino, herbata, kawa, cukier, oliwa, 
korzenie itd. wreszcie; że warunki do 
licytacyi czytał, i takowe dotrzymać 
zobowiązuje się. — Oferty takowe skła 
dać należy w miejscu w dniu i godzi 
nach wyżej wymienionych z dołączeniem 
wadyum w następujących kwotach do 
ofert:

1. Na dostawę wszystkich artykułów
na kuchnią potrzebny, z wyłączę 
niem masła, mleka, śmietany, sera 
i jaj oraz na dostawę słomy i o 
wsa złr. 500 w. a.

2. Na dostawę mięsa wszelkiego ro 
dzaju i słoniny złr. L 50 w. a.
Na dostawę baszy, mąki, grochu 
jarzyn, włoszczyzny, soli itp. złr. 
150 w. a.
Na dostawę piwa i octu złr. 10 w. a 
Na dostawę wina, kawy, herbaty 
cukru itp. złr. 50 w. a.
Na dostawę chleba i bułek dla 
szpitala S. Ducha złr. 50 w. a.

7. Na dostawę owsa i słomy 90 złr,
Po uderzeniu godziny 12ćj w połu 

dnie, żadna więcćj oferta przyjętą nie 
będne, poczem nastąpi otwarcie ofer

Bliższe warunki dostaw i jaką kau- 
cyę winien będzie przedsiębiorca złożyć 
na pewność dostawy, aż do jćj ukoń
czenia, odczytać można każdego dnia 
w godzinach urzędowych w kancelaryi 
szpitala S. Łazarza.

Z Dyrekoyl szpitali powszechnych
Kraków dnia 20 Listopada 1874 r.

D r. Harajewicz.

3.

4.
5.

6 .

Zawiadomienie.
555 Dz. T. D. -------------  (2505-1-3) |
Rada ogólna Towarzystwa Dobroczyn

ności zawiadamia strony interesowane, że| 
Józef Głębocki z dniem 21 b. m. prze 

stał oeJDić obowiązki Sekretarza Towarzy-1

16
84
72
46

22 
61 

, 4

stwa Dobr., a w miejsce tegoż powołany K operty Z firm ą 3  złr.za 1000, 
został ca tymczasowego Zastępcę Sekreta-1 M  ! '  . n i a m i P l i n e  1 TY-

Tow. Dobr. Szan Łukasz Falkiewicz\ H l f t t C r y B ^ y  p i S I H l  J
siink ow e

sprzedaje po c e n a c h  t a n i e l i  i za
mówienia z prowincyi p r ę d K - O  I 
r z e t e l n i e  wykonywuje (2231-28-)

r z a
Radca tegoż  T o w arzy stw a , m ie szk a jący  p rz y  j 

icy M ik o ła jsk ie j po d  L. 436/628 Gna. V. 
dokąd s tro n y  in te re so w an o  zg ła szać  s ię  ze - j 
chcą .

Kraków dn;a 21 Listopada 1874 r.
Prezes 

K . Hoszowski.
P. o. sekretarza 

Łukasz Falkiewicz.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
uprasza uprzejmie P ana H o r b o iis k ie g o  lub H o r d y ń -
S k l e g O ,  który tamże pod datą 16  b. m. R s. 1 0 5 0  — w 5 %  
rosyjskich biletach bankowych mienia! — o łaskaw e zg ło sze
nie się do kantoru tegoż Banku we własnym interesie.

K raków  2 0  Listopada 1 8 7 4  r. (2501-2-3)

w  K r a k o w ie
wydaje

LISTY ZASTAWNE
1.

2 .

51. °|o na srebro, losowane w 36 lat.
6°|« na walutę austryacką losowane w 36 lat.
6°|o „ „ „ » w 18 lat.

oraz 7°|0 Listy dłużne „ w 20 lat.
Listy te s? najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdyż:

Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na ka- 
każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego 
są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towa 
rzystwa, które w myśl §. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bez 
pieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych 
interesów bankowych kredytowych lub giełdowych.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze 
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani też dziesięćkrotnie 
wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa 
Ścisłe zachowanie tego stosunku pozostaje pod bezpośrednią kontrolą 
komisarza rządowego.
Kupony płatne w walucie dnia 1 Maja i 1 Listopada

w srebrze dnia 2go Stycznia i Igo Lipca każdego roku, 
wypłacają się bOZ ładnych Strąceń tytułem podatku lub innym jakim 
kolwiek.
Nakoniec na zasadzie ustawy z d. 2 Lipca 1868 r. Nr. 93 dz. pr. 
Listy Kasta w ite m ogą s łu ży ć  do lok acyi funduszów  
s iero cm sk ich , instytutow ych  i depozytow ych, ró
w nież jak o  k aucye w stosunkach kontraktow ych  
i słu żb ow ych .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziem 
skiego są do nabycia po kursie dziennym:

K ra k o w ie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 

L w ow ie: w Galicyjskim Banku Kredytowym,
T arn ow ie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego 
W arszaw ie: w Banku handlowym,
Wiedniu: w Lombard und Escompte-Bank, Karntncr-Strasse 10, 
Berlinie : w Norddeutsche Grundcredit Bank.
O łom uńcu: u A. C. Lederer,
B e m ie :  w kantorze Laur. Herber,
G racu: w kantorze C. Pruckmayer & Comp.,
B o ż e n : W kantorze D. Lehman. *

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżćj wymienio 
nych instytuCyach. (2096-8-)

w

we
w
w
w
w
w
w
w
w

mm Księcia Honemonego w
poleca ze  sw ej trzody zarodow ej na zakupno

Tryki Negretti i Southdown
R ó w n ie ż  j e s t  d o  sp r z e d a n ia  5 0  sz tu k  św iń  

ra sy  w ie lk ic h  Y o r k sh ir e .
Same S ła w ie i ic z y c e  (S law en tsitz) je s t przystankiem  

odległym od stacyi granicznej K a t o w ic  o 1 XJ% godz. (23P9-3-4)

i

WODA i PUDRY DO ZĘBÓW
Dra PIERRE 1

i ■. , jo* (»■:
z  f a k u l t e t u  m e d y c z n e g o  w  P a r y ż u

8, na Płaca Opery ff Paryżu.
Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany O oktorow i P 1 E U R E  na wysta
wie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

db zębÓW.____________________________(2452(2-)

B ilety  w izytow e od 5 0  cut.
za 100,

K onogram y od i  z łr . za 50
listów i 50 kopert,

Wiadomą jest rzeczą
że cudowna pasta pani 
Wilh. Rix wdowy po le
karzu w Wiedniu, Stadt, 
Adlergasse 12 we wła
snym domu, usuwa bez 
śladu na zawsze p i e g i ,  
plamy watrobia- 
ne, z a s k i r n i k i ,  
trądy, plamy z »- 
dry, blizny * ospy, 
zmarszczki, czer
woność nosa, wogó- 

le wszelką nieczystość na twarzy lub na ciele— 
z pisemną gwarancyą. 1 flakon cudo
wnej pasty wraz z opisem użycia kosztuje l  złr. 
50 c., kwota ta  natychmiast będzie zwróconą, 
jeżeliby pasta nie skutkowała. — ** ©zsyłka 
za zaliczka. (2321-1-6)

KAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Agency! dla Rolników
I . M ikuckiego  

w K r a k o w ie  pod Nr. 28.
(1699-14-)

F. Sznkiewłcz
ulica Grodzka L . 62 w Krakowie.

Poszukuje się dzierżawy
fo lw ark u  8 0  do 1 2 0  m or-
gów , od Igo Marca 1875 r. Mający 
chęć wydzierżawienia, raczy ofertę swą 

nadesłać do

Ajencji ila  Rolników S. l i t a i a e j o
w Krakowie, Rynek Wr. *8.

(2364-3-3)

Konoesyouewane f

Biuro zleceń
Dra Apolinarego Nowickiego

Krakowie przy ul. Dominikańskiej Nr. 490
pośredniczy przy kupnie i sprzedaży dóbr^ laaów

Poi parancyą rzetelności!
l i r a  B o r t h a r d i a  a ro m a ty c z n e  z io - 

łowe mydło, do utrzymania i upiększenia 
płci, doświadczone we wszystkich wyrzutach 
skórnych; w opieczętowanych oryginalnych 
paczkach po 42 cent.

B r a  g a m  « le  B o w i c m a r d a  a ro -
matyczna pasta do zębów, najpowszechniej- 
szy i najpewniejszy środek do utrzymania 
czystości zębów i dziąseł; w ł/i i V, pacz
kach po 70 i 35 cent.

B r a  B ć r l n u u l e r a  a ro m a ty c z n y  w y- 
skok koronny, jako wyborne pachnidło i wo- 
da do obmywania, pobudzająca i krzepiąca 
siły żywotne; flaszedzka po 1 złr. *25 c. i 75 c.

P ro fe so ra  l , r l t  Ł l n d e n a  p o m a d a  z 
ziół w laskach, podnosi połysk i giętkość 
włosów i usposabia je do układania się; 
oryginalna laska 50 cent. 

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  od- 
szczegolnia się ożywiającem i utrzymującem 
oddziaływaniem na giętkość i miękkość skó
ry; paczka po 35 cent. 

l i r a  B e r l i n g u i e r a  ś ro d e k  do fa rb o - 
wania włosów, farbuje na czarno, brunatno 
i blond; w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr. 

B r a  l l a r t m i y a  p o m a d a  z z ió ł, do 
przywrócenia i ożywienia porostu włosów 
w opieczętowanych i w szkle stemplowanych 
flaszeczkach po 85 cent.

B r a  H a r t n n y a  o le jek  z k o ry  cbm y
do konserwowania ~i upiększania włosów ; 
w opieczętowanych i w szkle ostemplowa
nych flaszeczkach po 85 cent.

B r a  B e r i n g u ! e r a  o le je k  z k o rz e n i 
"źićTowychTłTwźmoćmenla i utrzymania wło

sów na głowie i brodzie; flaszeczka 1 złr, 
B r a  H o f l m  b o n b o n y  z io łow e, u z n a -  

ne jako pewny środek domowy przeciw ka
tarowi, chrypce, zaflegmieniu itp.; w orygi
nalnych pudełkach po 70 i 35 cent,

Braoi Leder balsamlozne mydło z 
olejka orzechów ziemnych

(aptekarzy pierwszej klasy w Berlinie). 
C e n a  za 1 sztukę 25 c., za 4 sztuki w lej 

paczce tylko 80 c.
\ a J Ś M  ieŻ H Z j i n a j t a u n z y  wyrób 

gustownej farraacyi, nader miły i upiększa
jący środek do mycia.

Powyższe uprzywilejowane przed
mioty mają w Galicyi p r a w d z i w e  t y l 
k o  następne składy:.  Krakowie1 « •« $ ',v  P.B™k,w u i  i m u  i i  i u . Wilhelm Feuz.
„ BIAŁY: Erich Keler, aptekarz;
„ BÓBRCE: Władysław Miedlicki;
„ BOCHNI: P. Niedzielski:
„ BORSZCZOWIE: A. Niemszewski i Sp.;
„ BRODACH: Edward Liszka, aptekarz;
„ BRZEŻANACH: B. F ad łnhecht;
„ BUCZACZU: Kercel i Jeżewski, Karol Fr. 

Popowicz;
„ CZERNIOWCACH: Ignacy Schnirch, Jan 

Allacz i J . Golichowski;
„ GORLICACH: W al. Rogawski, aptekarz; 
„ GRYBOWIE: Alojzy Muszyński;
„ JAROSŁAWIU: Józef Rohm, aptekarz;
„ KOŁOMYI: K. Laden;
„ LWOWIE: Zyg. Rucker, Jac. Beiser apt., 

Piotr Mikolasch, J. Piepes apt., 
Kalikst Krzyżanowski;

_ M1KULINCACH: St. Miedlicki, aptekarz; 
„ NADWOKNEJ: Wł. Dziembowski, apt.;
.  NOWYM TAKGU: Karol Laur;
„ NOWYM SĄCZU; Ignacy Garan;
„ PRZEMYŚLU: Ed. Machalski;
„ RZESZOWIE: Ignacy Schaitter i Sp.;
„ SANOKU: Jan  Zarewicz;
„ SERECIE: J. Dempniak;
„ SOKALU: A. W. Grot;
„ STANISŁAWOWIE: Ferd. Steeher aptek.

i Adolf Beill apt.;
„ STRYJU: Leon Gartner;
„ SUCZAWIE: Juliusz Fiebert;
„ TARNOPOLU: Wal. Stachiewicz i A. Mo- 

rawetz spadkobiercy;
„ TARNOWIE: W. T. A. Wielogórki;
„ WADOWICACH: Ignacy Brosig;
„ ZŁOCZOWIE: O. Fadenhecht;
„ ŻÓŁKWI: Resic Barbag;

ŻURAWNIE: L. P . stępski, aptekarz.

O s t r z e ż e n i e  !  d o w a n l e m
mianowicie B r a  B o r e l i a r d t a  m y d l ą  
z l o t o w e g o  i B r a  S u l n  d e  U o n -  
t e m a r d a  pasty do zębów, otrzegamy ni- 
niejszem Szanownych kupujących usilnie. 

R a y m o n d  dz C o .  techn. chemicy, 
fabrykanci parfumeryj i właściciele c. k. 

(2493-1-10) przywilejów w Berlinie.

darstwa wiejskiego, handlu i przemysłu, które takzc 
może przyjąć w kommis; zatrudnia się wynajdowa
niem wszelkich miejsc i posad dla rozmaitych kondy- 
cyi osób; przyjmuje ajeneye od wszelkich instytucji 
i towarzystw krajowych i zagranicznych; zajmuje 
się przesyłką wszelkich płodów surowych towarow, 
wyjednywa pożyczki na dobra i przedmioty warto
ściowe, załatwia wizy paszportowe i legalizacje. 

(2186-6-)

FABRYKA MACHIN LEWINA
w Poole, Vf Angin.

Machiny rolnicze wszelkiego rodzaju, poziome, pio- 
nowe, przenośne i stałe machiny parowe, lokomo- 
tywy dla ulicznych kolei żelaznych, jachtów i łodzi 
parowych, machiny do wyrabiania kamieni wypala
nych, cegieł, towarów glinianych i cementu i rożne 
uprzyw. szczególności. (D 7177) (2307-6-26)

Franciszek SchOffl
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 

sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepkl chmiel, ze swoloh ohmlelnlBów

z G o l d b a c H  lub E g e r t h a l
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 15 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepkow

sp rz e d a ż ......................................... zlr. 12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . . .  złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szczególność. . . . . • • złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem gotowki.

Adres na telegramy i listy: F r a n z  S e k o f l l  
In  S a a z , B i l h m e n .  (2388-12-150)

je.z kuchnią i~piwnicą, ZStrtfcZ d o  
n ajęcia  przy ulicy B r a c k i ć j  pod 
Nrem 156. (2427-2-2)

I k ł a d  n a f t y .

Mam zaszczyt zawiadomić S. Publiczność, 
iż z dniem 1 Października otwarłem 2  

sklepy naftowe pod firmą F. Włodeka,
przy ulicach: Brackiej pod L. 164 i Szpi
talnej „pod Rakiem11, zaopatrzone w naj
lepsze gatunki nafty z kopalni JW. hrabiego 
Starzeńskiego (2122-8-8)

Cera 1 f. w. nafty amerykańskiej 13 c.
„ 1 „ „ białej 12 „
„ 1 „ żółtej 11 „

Upraszam o łaskawe względy.
F. Włodeka.

Sprzedaż
Pierników E. Lewickiego

1 (2268-7-)

Bulionu W. Kleczkowskiego
w  H otelu  Saskim

ulica Sławkowska.

Niniejszem oznajmiam, iż przyjmuję wszel
kie zamówiema na drzewo budowlane 

świerkowe i jodłowe, w kostkę obrobione, 
z lasów Kasiny wielkiej. Ceny bardzo przy
stępne. (2345-7-15)

Salomon Deiches
w Krakowie na Stradomlu.

Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza
jących krew we wszelkich słabościach złego przy
miotu, uadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi. (2000-11-)

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moniia 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn
ku głównym i w aptece W. Redyka.

A S T H M A
l»u«3Enoś«, rbryplta, katary zada- 

t a u ł o u e ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho
wych, ustępują-ewybko- i  niezawodnie po użycia 
r u r e k  a n t l a a t m a t y e z n y e h  p. Levassenr,
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau
czyńskiego „pod Koroną“ i w aptece W. Redyka, - -  
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro
dach w .aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
^pionsa._________________________ (1994-3-)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


